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Udowodniona prowoka- 
cia policji i wywiadu 
niemieckiego pod Opa- 
leniem. 


Ag. Press. udało się zebrać szereg 
rewelacyjnych informacyj, które nie- 
zbicie potwierdzają poprzednie infor- 
macje o świadomej prowokacji niemie- 
ckiej policji granicznej przy zorganizo- 
waniu incydentu pod Opaleniem w 
dniu 24 maja. W świetle tych informa- 
cyj, otrzymanych z miarodajnego źród- 
ła, przebieg omawianego wypadku był 
następujący: 

Polscy komisarze policji granicznej 
przeszli niemiecką granicę nie sami, 
lecz w towarzystwie kierownika nie- 
mieckiego komisarjatu granicznego, 
Stulicha, który przywitał się z nimi, 
udzielił im pozwolenia przekroczenia 
granicy, wprowadził do budki paszpor- 
towej na terenie niemieckim i tam z 
nimi pertraktował Stulich, jak się 
okazuje, o każdym kroku i rozmowie z 
przedstawicielami straży granicznej 
komunikował swojej władzy przełożo- 
nej Szefem Stulicha jest znany już 
głośno komisarz Hartmann, który stoi 
na czele t. zw. „Abwehrabteilung*, któ- 
rej podlegają „Abwehrstellen*. Jest to 
organizacją wywiadowcza na zewnątrz. 


Jak wiadomo, traktat wersalski nie 
zezwala Niemcom na prowadzenie 
służby wywiadowczej, to też akcja 
Hartmanna prowadzona jest pod pozo- 
rem akcji obronnej chociaż w rzeczy- 
wistości jest to najbardziej typowa 
działalność wywiadu zaczepnego. Hart- 
man znany jest również z działalności 
wywiadowczej przeciw Polsce na Ślą- 
sku... Temu to Hartmanowi Stulich re- 
ferował najdokładniej o wszystkiem, 
co mówił z polską strażą graniczną i 
uzyskał aprobatę zorganizowania zwa- 
bienia Komisarzy polskich na stronę 
niemiecką. 

Godna uwagi jest nieznana dotych- 
czas okoliczność, iż Stulich na pięć dni 
przed zajściem pod Opaleniem, a więc 
w dniu 19 maja, spotkał się w innym 
punkcie granicy z komisarzami pol- 
skimi i ofiarował im swoje usługi na 
terytorjuin niemieckiem. Niemcy nie 
wyjaśnili, skąd wzięty został materjał, 
znaleziony w budce granicznej nie- 
mieckiej, chociaż materjał ten obciąża 
poważnie obu wymienionych przedsta- 
wicieli wywiadu niemieckiego. 

Niemcy nie zaprzeczali, że aktywną 
rolę w organizowaniu zwabienia komi- 
sarzy polskiej straży granicznej na 
stronę niemiecką odegrał pewien kon- 
fident niemiecki, podesłany straży pol- 
skiej. Był to, jak się później okazało, 


prowokator Fude, obywatel niemiecki, 4f 
% 


aresztowany przez polskie władze bez- 
pieczeństwa za udowodnioną mu winę. 
Fude posiada majątek w Polsce. 

W świetle posiadanych dokumen- 
tów i całego przebiegu sprowokowane- 
go przez wywiad niemiecki zajścia, na 


leży stwierdzić, że teza niemiecka, sze- | HE 
rzona początkowo z wielkim hałasem | 


iż komisarze polscy są szpiegami, nie 
wytrzymuje krytyki istotnej. Zachodzi 
bowiem wielka różnica między obcym 


szpiegiem, aresztowanym na terytor- | 


jum własnem, z którym trzeba wal- 
czyć, a ukartowaną aferą, do której 
przygotowania za pośrednictwem nie- 
mieckich konfidentów na naszym tere- 
nie trwały pół roku. 

Jeszcze na jedną okoliczność należy 
zwrócić uwagę. Niemcy utrzymywali, 


graniczną Ekspertyza rusznikarzy we 
wspólnem orzeczeniu eksperta polskie- 
go i niemieckiego, stwierdza, że próbne 
strzelanie do tej budki, podjęte z od- 
ległości takiej na terytorjum polskiem, 
z jakiej miały paść w krytycznym 
dniu strzały, wykazuje, iż zarówno 
kształt i głębokość śladów absolutnie 
zaprzeczają tezie, jakoby strzały te po- 
chodziły z broni używanej od dłuższe- 
go czasu przez polską straż graniczną 
Tą bronią są 9 mm. czeskie pistolety. 
Na dwadzieścia blisko śladów kul w 
ścianach budki, przy próbnem strzela- 
niu zdołano spostrzec tylko dwa ślady 
z kul polskich, które trafiły w budkę 
Wszystkie inne kule przy próbne 
strzelaniu budkę ominęły. Dowodzi to, 
że ślady w budce absolutnie pochodzić 
nie mogą od kul polskich, zwłaszcza, 
że strzelanie próbne odbywało się przy 
warunkach sprzyjających i w dobrem 
świetle, podczas gdy zajście w dniu 24 
maja zdarzyło się wieczorem. 

Strona niemiecka powołuje się na 
okoliczność, że strzały ze strony po- 


Telefon 


nr. 69. 


skiej padły z takiego miejsca, skąd wi- 
dziano dokładnie strzelających. Zostało 
stwierdzone, że miejsce ~ wskazane 
przez stronę niemiecką, oddzielone jest 
od budki szeregiem przeszkód, o które 
kule polskie musiałyby się odbić po 


drodze. Tymczasem niema żadnego 
śladu, aby tak było istotnie. Dowodzi 
to, że ślady kul w budce są bardzo ta- 


jemniczego pochodzenia. Nic dziwnego, 
że postulat polski ukarania winowaj- 
ców zafałszowania śladów nie mógł 
być zaakceptowany przez stronę nie- 
miecką. 

Co się tyczy aresztowanego komisa- 
rza polskiej straży granicznej Biedrzyń 
skiego to jest godnem uwagi, że już po 
zatrzymaniu go po stronie niemieckiej, 
opatrywał on rany swemu rannemu ko 
ledze niemieckiemu. Kol. Biedrzyński 
ma być sądzony przez sąd Rzeszy w 
Lipsku. 

Sąd Rzeszy w Lipsku, który sądzi 
sprawy o zdradę stanu i szpiegostwo, 
jest pierwszą i ostatnią instancją sądo- 
wą. Sprawę kom. Biedrzyńskiego bada 


Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-łam. gr 10, na stronie 
4.łamowej za tekstem gr 30, w tekscie gr 50, na I str. gr 75, Przy 
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W jedności siła! 


delegat tego sądu w charakterze sę- 
dziego śledczego. 

Z całokształtu materjałów, jakiemi 
w sprawie zajścia granicznego pod 
Opaleniem rozporządzają władze pol- 
skie, wynika niezbicje, że mamy tu do 
czynienia z systematycznie ukartowa- 
ną prowokacją, zorganizowaną, przy” 
gotowaną,  pomyślaną: i wykonaną 
przez wywiad niemiecki w. ścisłem 
współdziałaniu z niemiecką strażą 
graniczną. 

W świetle tego stanu rzeczy dziwić 
się należy, iż niektóre czynniki nie- 
mieckie usiłują tę na zimno przygoto- 
waną i wykonaną prowokację wobec 
polskiej straży granicznej, przedstawić 
niefortunnie jako konieczną ' obronę 
przed „szpiegami polskiemi*. -Metoda 
prowokacji, stosowana przez policję 
niemiecką, w ścisłem współdziałaniu z 
organizacjami wywiadowczemi, została 
w wypadku pod Opaleniem  napiętno- 
wana i niewątpliwie wywoła zagranicą 
taką ocenę sposobów „strzeżeńia gra- 
nicy“, na jaką zasłużyła. 


Minister Grandi w Warszawie. 


Warszawa, 11. 6. 

W rozmowach, które były prowa- 
dzone podczas pobytu włoskiego mi- 
nistra spraw zagranicznych w War- 
szawie, pp. ministrowie Zaleski i Gran- 
di mieli sposobność wspólnie rozpa- 
trzeć ogólną sytuację polityczną i zba- 
dać ważniejsze sprawy, które intere- 
sują oba kraje. Przegląd tych zagad- 
nień i sprawozdań, dokonanych przez 
obydwóch mężów stanu w duchu przy- 
jaznego porozumienia doprowadził do 
stwierdzenia, że między Polską a Wło- 
chami niema żadnej rozbieżności inte- 


resów. Owszem stwierdzili oni, że sto- 
sunki gospodarcze między obu kraja- 
mi mają dane na coraz większy „roz- 
wój i przedstawiają szerokie pole dla 
przyszłych Możliwości. Wreśzcie powo- 
łując się na wspólność kulturalną i na 
tradycyjną przyjaźń między obu naro- 
dami, obaj ministrowie mogli stwier- 
dzić tożsamość zapatrywań na główne 
zagadnienia polityki obecnej i wyrazili 
życzenie, by bliskie cordiale i bezinte- 
resowna współpraca obu rządów mo- 
gła się skutecznie przyczynić do wzmo- 
żenia pokoju dla dobra Europy. 


ESRA ASOKA AZ KE PRZE L OALII Z RZA PROD Z ROZA DA ZOO SR 


Drogi prezes Górecki. 


200 000 zł. rocznie. 


— „Rozkazem marszałka _Piłsud- 


„Reforma* administracji rozpoczęła 


skiego i rozporządzeniem prezydenta | się od samego pana prezesa. 


Rzeczypospolitej zostałem mianowany 
prezesem Banku Gospodarstwa Krajo- 
wego". é= 

Temi słowy, wygłoszonemi podczas 
powitalnej audjencji do urzędników, 
rozpoczął p. Górecki w r. 1927 swą 
„radosną twórczość“ w największej in- 
stytucji kredytu publicznego. 


Poprzedni prezes śp. Steczkowski 
pobierał uposażenie 2.500. zł miesięcz- 
nie i około 20.000 zł różnych tantjem, 
co «czyniło razem okołą 50.000 zł rocz- 
nie. 

Pan prezes Górecki pobiera 5.600 zł 
miesięcznie i ponad 50.000 złotych 
tantjem z różnych tytułów, głównie 


Proklamacja króla w rumuńskiem Zgromadzeniu Narodowem. 


że liczne ślady kul w ścianach niemiec | Przed tronem król Karol, obok po lewej brat jego, regent Mikołaj (w mundu- 
kiej budki paszportowej pochodzą od | rze marynarki), po prawej patrjarcha. Miron Christea, który należał również 
do rady  regencyjnej. 


strzałów danych przez polską straż 


z powodu synekur w rozmaitych 
przedsiębiorstwach, w których Bank 
Gospodarstwa Krajowego ma swoje u- 
działy, 

Za poprzedniego (przed. majem!) 
prezesa zarząd centralny Banku roz- 
porzędzał dwoma samochodami, co 
było zupełnie wystarczające, Ale nie 
dla p. Góreckiego. Nowy pan prezes za» 
kupił dalsze dwa samochody, w tem 
dla swego użytku nowego  „„Lineolna'* 
za, przeszło 7.000 dolarów. 

Bo pan prezes dużo podróżuje i to 
nie tylko w sprawach bankowych. 
Skutkiem tego obecność jego w urzę- 
dzie jest dość połownicza. Pomimo to 
p. Górecki przyznał sobie i 
pobrał 12.000 zł za.. nadliczbowe 
godziny urzędowania! t 

Tego to chyba nawet na epokę „sa- 
nacji moralnej“ trochę za dużo! Jeżeli 
szef urzędu, po królewsku uposażony, 
dość rzadko i krótko w biurze przeby= 
wający, liczy sobie jakieś „nadliczbo- 
we godziny* i każe sobie za nie płacić 
więcej niż otrzymuje rocznie wysoki 
urzędnik ministerjalny. Dochody 
pana Góreckiego wynoszą około 200.000 
zł rocznie, A zatem pan prezes Gó- 
recki jest po prezydencie Rzeczypospo- 
litej najwyżej uposażonym urzędni- 
kiem państwa. Uposażenie jego jest 
blisko 10 razy większe, niż uposa- 
żenie ministra. 

Jednak nie koniec na tem. Radosna 
twórczość sięgnęła w głąb całej admi- 
nistracji Banku Gospodarstwa Krajo- 
wego. Kiedy za czasów przedmajowych 
koszta administracyjne tej instytucji 
wynosiły około 5 miljonów zł rocznie, 
to obecnie doszły do — 16 miljonów 
złotych. 

Pan Górecki jest drogim prezesem. 
Drogim jest i dla mniejszości rządzą- 
cej, którą zasila hojnie z funduszów 
publicznych. Drogim jest także dla 
rządzonej większości, bo ją drogo 
kosztuje. 

Za drogo! 

b a) 
Tragedja rodzinna. 

Białystok, 11. 6. 

Wczoraj rano we wsi Gapno powiat au- 
gustyński Jan Kaliński -wystrzałem z ka- 
rabinu zamordował swych teściów Fran- 
ciszka i Helenę Gruszkowskich poczem 
sam odebrał sobie życie. Kaliński odbywał 
ćwiczenia wojskowe w 41 pułku w Suwał. 
kach i krytycznego dn. zdezerterował z puł 
ku, by przeprowadzić swój plan. Tłem za- 
bójstwa były niesnaski rodzinne. 


Popierajcie przemysł krajowy!) 


Teszczyzna to nie 
Ch. Dem. 

Kraków, 12. 6. Tel. wł. 

Wycofanie się grupy p. Teski z ak- 
cji ogólnej Chrz. Dem. nie zrobiło tu 
najmniejszego wrażenia. Grupa p. Te- 
ski nie posiada ani sił ani mandatów 
co udowodniły wybory gnieźnieńskie. 

Na terenie ziem zachodnich nie mó- 
wi się wogóle o Chrz. Dem., stąd też 
pociągnięcia taktyczne „Dzienniku 
Bydgoskiego" uważać należy za grę 
wojenną pod batutą sanacji, której 
yk Bydgoski“ sprzyja od kilku 


Zwołanie Sejmu i Senatu. 

Warszawa, 12. 6. Tel. wł. 

Jak nas zapewniają, zarządzenie p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej o zwołaniu 
sesji nadzwyczajnej Senatu ma się uka- 
zać w dn. 20 czerwca. 

Sejm zbiera się ponownie „z same- 
go prawa“ w dn. 23 czerwca. 


Zwołanie komisji śledczej. 

Warszawa 12. 6. Tel. wł. 

Zwołane zostało posiedzenie nadzwy- 
ezajnej komisji śledczej Sejmu dla zba- 
dania sprawy budowy gmachów dyrekcji 
kolejowej w Chełmie na poniedziałek 
dn. 16 czerwca. 

Posiedzenia komisji nadzwyczajnej, 
jek wiadomo, mogą się odbywać nawet 
podczas zawieszenia sesji. 

Na porządku dziennym obrad ko- 
misji znajduje się sprawozdanie posła 
Napelińskiego, który jest referentem tej 
sprawy. 


Kadet pod pociągiem. 


Bydgoszcz, 12. 6. Tel. wł. 

Kadet Michalski, uczeń szkoły kadec- 
kiej w Rawiczu, który dwukrotnie już 
powtarzał klasę trzecią miał być w tych 
dniach wydalony ze szkoły za złe postępy 
w nauce. Michalski wziął sobie to tak do 
serca, że postanowił popełnić samobój- 
stwo. 

Dziś Michalski udał się do lasu pod 
Dąbrówką, gdzie przez kilka godzin ocze- 
kiwał na przybywający z Wrocławia po- 
ciąg tranzytowy. , 

W chwili gdy ujrzał zbliżający się po- 
tiąg wyskoczył z lasu i począł biec po to- 
rze w stronę parowozu. Nieszczęśliwy 
chłopiec wpadł pod parowóz i poniósł 
śmierć na miejscu. i! 


Rozdał uczniom pytania. 


Łódź, 11. 6. Tel. wł. 

W gimnazjum w Łodzi wykryto afe- 
rę maturalną. 

: Nauczyciel języka polskiego przed 
egzaminami maturalnemi rozdał ucz 
niom pytania. 

, Afera została ujawniona przypadko- 
wo, gdyż jeden z uczniów zgubił adda- 
ne mu pytanie. 

Śledztwo wykazało, że istótnie r:au- 
ezycieł ów uprzedził swych uczniów 
o tematach maturalnych. Nauczycie! 
został zawieszony przez kuratora w u- 
rzędowaniu. 

Egzaminy doprowadzono do końca 
przy udziale innych nauczycieli i dele- 
gata kuratorjum szkolnego. 


POW EESE aE E E A S ESOR TR ESEE 
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Powrót do gniazda. 


(Cięg dalszy). 

— Pan Bóg nas, a szczególniej mnie 
na stare lata pokarał — mówił, ociera- 
jąc pot, lejący się strumieniami z czoła. 
— Któż się po tym chłopcu mógł spo- 
dziewać takiego wybryku! takiego 
uporu! 

Podstarości nic nie odpowiadał już, 
ale każdego spotkanego pytał, a niema! 
każdy odpowiadał, że nie widział ucie- 
kających. 

— Wasza miłość mi pozwoli powie- 
dzieć — odezwał się podstarości, — że 
ta nasza jazda do niczego: albo trzeba 
gonić, nię szczędząc ni siebie, ni koni, 
albo dać krzyżyk na drogę. Niech wa- 
sza miłość powraca do gospody, a mnie 
z ludźmi pozwoli ścigać, Toż nie kto in- 
ny oto, jak ojciec tej złotniczki prze- 
klętej o kilkoro staj nas wyprzedza, bo 
i on goni. A żeby my też Niemcom dali 
jechać przodem! 

Pisarz wziął na kieł i konia spiął. 

— Ruszaj! — zawołał — toć i ja się 
nie boję wyciągnionego jechać; ruszaj 
co koń stanie! 

Na ten rozkaz dźwignął się oddział 
cały żwawo, a że niemieckie konia 


GAZETA WĄBNZESRA — sobota, dnia 14 czerwca 1930 r. 


Najście na cerkiew unicką. 


Z drągami i w szatach liturgicznych. 


Podczas nabożeństwa w cerkwi unic- 
kiej we wsi Dubeczno w powiecie kowel- 
skim, gromada prawosławnych, z których 
niektórzy byli pijani, pod przewodnietwem 
duchownego prawosławnego, Sahajdakow- 
skiego, i jeszcze drugiego, wdarła się dò 
cerkwi unickiej „pragnąc wytworzyć Za- 
mieszanie i rozpędzić modlącą się w cer- 
kwi ludność katolicką  wachodniego 
obrządku. 

Jak przyznaje pismo rosyjskie „Za 
Swobodu', duchowni prawosławni wtar- 
gnęli do cerkwi unickiej po nabożeństwie 
w cerkwi prawosławnej, ubrani w szaty 
liturgiczne. Dość dziwnie tylko brzmi w 
tem piśmie powód najścia na cerkiew 
unicką, a mianowicie chęć przyjrzenia się 
liturgji katolickiej wschodniego obrządku. 

Czy na nabożeństwa przychodzi się 
uzbrojonym w drugi i inne przyrządy do 
bicia? Czy duchowni innych wyznań mo- 
gą wkraczać do obcych świątyń w ubiorze 
liturgicznym? 


Widzimy zatem, że napad był obmy- 
ślany zawczasu i dokonany z premedyta- 
cją pod wpływem  podburzających mów 
Sahajdakowskiego. Katolicy widocznie 
byli uprzedzeni o gotującym się napadzie, 
gdyż wyparli napastników ze świątyni i 
nie pozwolili jej zdemołować. Wywiązała 
się bójka, w rezultacie której wiele osób 
odniosło rany. 

Duchowny Sahajdakowski znany jest 
dobrze na całym Wołyniu ze swych awan- 
turniczych występów. Na skutek żądań 
ludności i władz administracyjnych me- 
tropolita Dionizy usunął go z Żabcza, 
gdzi doprowadził do bratobójczej walki. 
Obecnie w Dubecznie z jego winy znowu 
doszło do krwawych starć i walki pomię- 
dzy ludnością, która dotąd żyła w spoko- 
ju i zgodzie. 

Mamy nadzieję, że władze państwowe 
uczynią wszystko, aby skończyć z awantu- 
rami Sahajdakowskiego i zabezpieczyć na 
Wołyniu spokój religijny. 


Ujęcie niebezpiecznego szpiega. 


Grudziądz, 10. 6. Tel. wł. 

Na granicy niemieckiej w pobliżu 
miejscowości Gardeja schwytano wczo- 
raj niebezpiecznego szpiega Franciszka 
Kubąckiego, zamieszkałego po stronie 
polskiej w Gardeji. 

Kubackiego ujęto w chwili, gdy czoł- 
gając się na czworakach przekradał się 
przez linję graniczną, od której oddalo- 
ny był zaledwie o kilka kroków. 

Podczas rewizji przy aresztowanym 
znaleziono szereg materjałów i rapor- 
tów, dowodzących, że Kubacki uprawiał 
w Polsce szpiegostwo wojskowe i go- 
spodarcze. 

W ustnikach papierosów ukryte miał 
notatki dotyczące rozlokowania oddzia- 
łów wojskowych na Pomorzu oraz wia- 
domości o stanie zadłużenia majątków 


Morderstwo w Cambridge. 
19-letni student słynnego angielskiego uniwersytetu w 


ziemskich i gospodarstw chłopskich na 
pograniczu, 

Kubacki zeznał, że od dłuższego już 
czasu stał na usługach niemieckiej or- 
ganizacji wywiadowczej t. zw. „Abwehr- 
stelle", kierowanej przez dawnych ofice- 
rów niemieckiego sztabu generalnego. 

„Abwehrstelle* nie utrzymuje jed- 
nak bezpośredniego kontaktu z agenta- 
mi i wywiadowcami, pracującymi na 
terenie obcego państwa. 

Techniczną stronę wywiadu złożyła 
ena w ręce t, zw. „Grenz-Kriminal-Po- 
lizei*, która jednak, wbrew swej nazwie 
nie jest policją kryminalną, ale ma zna- 
cznie „szerszy“ zakres działania. 

Funkcjonarjusze tej policji mają w 
pierwszym rzędzie ułatwiać przecho- 
dzenie przez t. zw. zieloną granicę szpie- 


Cambridge Douglas 


Potis miał być przesłuchany przez pewnego urzędnika policji kryminałhej w 
obecności profesora Wollastona. Zanim przystąpiono do przesłuchów student 
dobył rewolweru i zastrzelił profesora i urzędnika a następnie popełnił samo- 
bójstwo. Profesor Wollaston (na prawo) był wybitnyin przyrodnikiem; *uczest- 
niczył on we wielu wyprawach naukowych, badał Afrykę centralną i Nową 
Gwineję. Brał on także udział w wyprawie na Mount Everest w r. 1921. 


ledwo dobrym truchtem szły, wkrótce | go, paskudnego piwska sobie kazał dać 


się z niemi zrównali. Pisarz z ukosa 
spojrzał na Heninchena i poparłszy 
swojego, poprowadził z podstarościem 
cały hufiec, zostawiając Niemców za 
sobą. Ci się znać wyprzedzać nie my- 
śleli. 


Na drodze do Zabierzowa stała kar- 
czemka; tu jęli się wypytywać. Wy- 
szedł arendarz i wyspowiadał się, że 
przed godziną jęchała młoda kobieta z 
mężczyzną, co koń mógł wyrwać, i kę: 
dyś ku Tęczynowi się skierowali. Do- 
dał, iż to musiało być wielkie państwo, 
dla zabawy z Krakowa czyniące wy- 
cieczkę na Zabierzowskie skały. 


Podstarości się zadumał! Mieli wię- 
cej godziny już zyskanej, koni nie ża- 
łowali pewnie, trudno ich gonić było, 
chybaby gdzie spocząć potrzebowali i w 
zajeżdzie ich na gościńcu udało się przy- 
dybać. Wszczęła się, jak to zwykle w 
takich razach bywa, narada, co czynić? 
a tymczasem Niemcy nadjechali, po- 
szwargotali i poszli przodem. Pisarz za- 
czynał się rozmyślać, iż on tu był nie- 
bardzo potrzebny i darmo się zamęczał. 
Gorąco mu było, dyszał i cały był w po- 
tach. Zsiądł więc z konia, oddał go 


dworzaninowi, a sam na pniaku pod 
karczmą padłszy, że nie było nic inne- 


i chciwie się niem raczył. 

— Mój podstarości — rzekł, — jedne- 
go mi człowieka zostawcie; ja widzę, że 
mi się gnać trudno, za ciężki jestem na 
to, będą tu siedział i czekał na was 
choćby dwa i trzy dni. Ruszaj, gnaj i 
byleś mi Janusza pochwycił; niech so- 
bie Niemkę czy ojciec, czy kto chce za- 
bierze, aby się jej zbyć. 

Podstarości rozkazu tylko czekał. 
Jednego człowieka oddzieliwszy, sam 
pognał. Chwilę za nim, w tumanie ku- 
rzu pędzącym, patrzał tęskno pisarz, a 
potem, oczy zakrywszy, w „myślach się 
zatopił. 

Do wieczora parę godzin zostawało. 
Mała była nadzieja, ażeby powrotu pod- 
starościego doczekać. Pisarz więc, któ- 
remu się zdawało, że tu, jak na jakiem 
ważnem stanowisku, powinien był zo- 
stać, kazał sobie w szopie siana nasłać, 
kilimkiem z konia zdjętym przykryć i 
dworzaninowi poleciwszy czujność, sam 
starym kościom poszedł dać spocząć. 

Do później nocy czuwała straż i pan 
pisarz nie usnął; nie doczekali się niko- 
go, oprócz deszczu i burzy, która nieco 
powietrze ochłodziła, Około północy, 
dworzanin siadłszy we drzwiach, usnął, 
a pan pisarz, nąsłuchując ciągle, 


zdrzemnąwszy się lekka zrazu, później. 


gom wywiadu niemieckiego, operują” 
cym na terenie Polski. 

Akcją przemycania przez granicę 
wysłanników „Abwehrstelle* kjerował 
adjunkt policji granicznej Baumeister 
przy pomocy asystentów Kopentcha i 
agenta Sendera. 


Przed ruiną tysięcy 
rodzin. 


Warszawa, 12. 6. Tel. wł. 

Organizacje gospodarcze zwróciły się 
ponownie do ministerstwa skarbu z pro- 
śbą o przesunięcie koncesji na sprzedaż 
wyrobów alkoholowych osobom nie uprzy- 
wiłejówanym. 

Jak wiadomo, ministerstwo skarbu na- 
znaczyło w swoim czasie likwidację przed- 
siębiorstw nieuprzywilejowanych, a więc 
nie należących do inwalidów, ńa dzień 31 
grudnia 1929 r. 

Wskutek interwencji organizacyj go- 
spodarczych termin ten przesunięto o pół 
roku. Zatem w dniu 1 lipca mają być 
cofnięte koncesje wszelkim przedsiębior- 
stwom, objętym rygorem ustawy o rewizji 
koncesyj. 

Organizacje gospodarcze wskazują obec- 
nie na ciężkie warunki gospodarcze, że 
zabieranie placówek zarobkowych  tysią- 
com rodzin w okresie kryzysu gospódar- 
czego nie leży w interesach państwa, Oraz 
że pomoc i zabezpieczenie inwalidów wo- 
jennych jest słuszne, ale nie kosztem 
egzystencji innych obywateli. 

Ministerstwo skarbu zwróciło się już 
do ministerstwa spraw wewnętrznych ' 0 
opinję w tej sprawie. i 

Prolongata dotyczyłaby jedynie tych 
przedsiębiorstw, których właściciele nie 
mają innych źródeł zarobkowych poza 
przedsiębioretwem sprzedaży trunków al- 
koholowych. 


Wybory... wybory... 


Warszawa, 12. 6. Tel. wł. 

W prasie sanacyjnej są lansowane 
pogłoski, jakoby około 14 bm. miała 
nastąpić decyzja co do rozwiązania 
parlamentu i miałyby być wyznaczone 
wybory na wrzesień. Prasa ta rożpusz- 
cza te pogłoski z powołaniem się na 
prasę opozycyjną. Jest to jednak zwy- 


czajny wybieg, w prasie Łowiem 0po-... 
zycyjnej takie terminy nie były wcale 
wymieniane. Zdaje się, że są to balońy . 


próbne,  szerzone  przedewszystkiemi ` 
przez koła końserwatywne, które są 
mocno zaniepokojone akcją stronnictw 
chłopskich w kierunku konsoliaacii i 
zjednoczenia. 


islandja państwem suweren- 
nem. 

Wiedeń, 11. 6. 

„Neues Wiener Tageblatt* donosi z 
Kopenhagi, że w dniach 26 i 27 bm. 
święcić będzie Islandja w obecności 
króla duńskiego uroczyście 1000-lecie. 
Przy tej sposobności Islandja zadekła- 
ruje swe przystąpienie do Ligi Narodów 
jako państwo suwerenne. 


Uniwersytet Ludowy TCL. ma- 


Wasze 


Ba powstać w Bolszewie pod - 
ejh 


erowem czeka na 
ofiary! 


twardym snem został zdjęty. Dzień był 
dobry na niebie, gdy się zbudził, napa- 
stowany przez "muchy, i dworzanina 
zawołał, który też jak pijany ze snu się 
otrząsnąć nie mógł. 


Podstarościego ani słychu, ani ála- 
du. Tak na tem rozdrożu, w biednej 
szopie, przyszło panu pisarzowi cały na- 
stępny boży dzień przestękać i kląć 
Niemców. Nie było nawet czem grzesz- 
nego ciała posilić, oprócz piwa kwaśne- 
go, kugla i jaj, które pisarz, post przy- 
musowy ofiarując za grzechy, do ostąt-_ 
niego spotrzebował z głodu. 


Do wieczora był jeszcze jako tako' 
cierpliwy; ku nocy drugiej już zaczął 
na podstarościego narzekać. że się pu- 
ścił za daleko, 


Kraków widać było we mgłach i dy- 
mie, znużony chciałby był doń powró- 
cić, lecz dawszy sobie i podstarościeńu 
słowo, nie mógł. Tęsknica go opanowa- 
ła wielka, począł rozmyślać co pocznie, 
jeśli uchodzących pogoń nie doścignie 
i Janusz mu z rąk ujdzie? Ostatni z ro- 
dziny, osamotniony, biedny, wśród ob- 
cych będzie musiał dokonać żywota 
zbolałego i tarczę kazać rozkruszyć na 
pogrzebie, wydziedziczając niewdzięcz- 
nika, 
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Bałtyk i morze 
śródziemne. 


O stosunkach polsko - włoskich 
można pisać i mówić i pięknie i dużo. 
P minister Grandi w czasie swego 
kilkodniowego u nas pobytu będzie 
miał możność usłyszeć z ust polskich, 
że Polska otrzymała podstawy swej 
kultury z Rzymu starożytnego, iż w o- 
kresie średniowiecza i odrodzenia by- 
ła. w ciągłych z Rzymem Papieży i dwo- 
rami państw włoskich stosunkach, że 
Polacy nawiązali z Włochami brater- 
stwo broni w walkach o zjednoczenie 
Italji i powstań polskich, oraz w wiel- 
kiej wojnie... 

Nie będziemy tu powracali do tych 
rzeczy, zależy nam bowiem bardziej 
na wypowiedzeniu kilku uwag o teraź- 
niejszości i o przyszłości. Europa prze- 
żywaczasy trudnen, a przeżywać będzie 
tragiczne. Ważą się losy całej cywili- 
zacji zachodnio - europejskiej, ważyć 
będą losy niejednego państwa i naro- 
du. Zrozumienie tego tragizmu dziejo- 
wego i zbliżania się wielkich wydarzeń 
w życiu ludzkości jest bodaj lepiej ro- 
zumiane przez ludzi kierowniczych we 
Włoszech, niż gdziekolwiek indziej. A 
i sposób myślneia o zagadnieniach po- 
litycznych dziś we Włsazech obowią- 
wiązujący, jest realny i konkretny, 
słowa są rozumiane poprostu, na pusta 
frazeologja w pogardzie. 

Możemy tedy powiedzieć wprost bez 
szukania wyrażeń, co byśmy chcieli, 
żeby p. minister Grandi usłyszał w 
Polsce, o czem byśmy chcieli, ażeby 
wiedziano na zachodzie Europy! 

Chcielibyśmy, ażeby wiedziano 
tam, jakie jest najważniejsze zagad- 
nienie w polityce Polski współczesnej, 
odziedziczone zresztą po przeszłości. 
Zagadnieniem tem jest panowanie na- 
rodu polskiego nad Wisłą w całym jej 
biegu i oparcie o morze. Włochy są 
państwem  śródziemnomorskiem, na 
morzu Śródziemnem i na jego wybrze- 
żach są naczelne zadania dziejowe 
Włoch; mówię o tem geograija i hi- 
storja. Nie tylko przyszłość, lecz ist- 
nienie Polski zależy od jej oparcia 
o Bałtyk. Przekonywują nas o tem geo- 
graija i historja. Dla niezależności go- 
spodarczej i politycznej jest nam po- 
trzebne więcej — konieczne oparcie 
o morze; jeden rzut oka na mapę mu- 
si każdego o tem przekonać. Mamy zaś 
za sobą tragiczne doświadczenie, któ- 
re jest dowodem bezapełacyjnym: w r. 
1772 straciliśmy Pomorze (nie w woj- 
nie, a na drodze pokojowej), a po roz- 
biorze pierwszym przyszły drugi i trze- 
ci, w latach 1793 i 17%, i przyjść mu- 
siały, bo państwo nasze, będąc pozba- 
wione oparcia o morze ostać się nie 
mogło — musiało zginąć. 

Oto dlaczego jest zagadnienie obro- 
ny granicy zachodniej zagadnieniem 
najważniejszej w polityce polskiej. W 
tej sprawie nie może dopuścić Polska 
żadnego kompromisu, do niego musi 
stosować cały swój system polityczny. 

Niema ani potrzeby ani możności 
pokrywać milczeniem fakt, że z coraz 
większą siłą ujawniają się dążenia do 
zmiany tej granicy, że mówi się dziś 
półgłasem, a po 30 czerwca będzie się 
mówiło cakiem głośno o „rewizji po- 
stanowień terytorjalnych traktatu wer- 
salskjego'. Otóż trzeba powiedzieć ja- 
sqę, wyraźnie, stanowczo, że udzi się 
ten, kto sądzi, że taką rewizję będzie 
można przeprowadzić inaczej, jak z bro- 
nią w ręku. A to jest pewne, iż jak w 
róku 1914 pożar wszczęty nad Duna- 
jem ogarnął całą Europę, tak w przy- 
śzłości pożar wszczęty nad Wisłą (a 
muszą do niego doprowadzić zamie- 
rzenia rewizyjne) ogarnie świat cały. 

Jeśli bierzemy asumpt z pobytu w 
Warszawie kierownika polityki zagra- 
nicznej Włoch do powiedzenia tych 
rzeczy, to dlatego, że wiemy bardzo 
dobrze, że cechą sposobu myślenia lu- 
dzi stojących dziś u steru we Włoszech 
jest realizm, mówienie jasńe i otwarte, 
wstręt do frazesu i namiętne szukanie 
prawdy i poznania rzeczywistych sto- 
sunków. Jest rzeczą konieczną, by 
właśnie w tym kraju, zwróconym twa- 
rzą ku przyszłośći, natężającym myśl 
wolę i muskuły, wiedziano, czem jest 
Polska i jakie są podstawy jej polity- 
ki. 

Państwo nasze szuka jeszcze swoich 
dróg, pracuje nad wzmocnieniem się i 
skupieniem wewnętrznem, należy jed- 
nak — podobnie jak Włochy — do 
państw młodych, dorabiających się i 
niających wszystkie warunki świetne- 
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go rozwoju. Warunkiem jednak tego | politycznym Europy z chwilą, gdy mi- 


rozwoju, powiemy więcej — warunkiem | nie okres zmęczenia, okres 


„genew- 


istnienia jest oparcie o Bałtyk. Ten fakt | ski”, a zaczną się krystalizować stosun- 
rozstrzygać będzie o drogach polityki | ki zgodnie z wymaganiami równowagi 
polskiej i o pozycji Polski w układzie | politycznej. 


Dotychczasowy król 
Rumunji 
ośmioletni Michał (obecnie 


zdegradowany na następcę 
tronu) z matką swą ks. 


Tragedja w płonącem morzu. 


Boston, 12. 6. $ 

Z powodu gęstej mgły parowiec pa- 
sażerski „Fairfax“ zderzył się na peł 
nem morzu ze statkiem cysterną, wio- 
zącym znaczny transport nafty. Nie- 
zwłocznie po zderzeniu statek ten o- 
garnęły płomienie. Pasażerowie, na 
których zajęły się ubrania zaczęli ska- 
kać do wody, lecz płonąca nafta rozla- 
ła się na powierzchni morza, nieszczę- 
śliwi więc ponieśli straszliwą śmierć 
w falach płonącej nafty. 

Naoczny świadek opowiada, że znaj- 
dował się na pokładzie „Fairfax“, gdy 
nastąpiło zderzenie, ujrzał wówczas, 


kilkanaście osób, które w nadziei ra- 
tunku rzuciły się w morze. Próba ra- 
towania załogi statku okazała się nłe- 
możliwa, gdyż statek przedstawiał mo- 
rze płomieni i nader szybko zatonął. 
Nazwiska statku dotychczas nie usta- 
lono. Na pokładzie jego było prawdopo- 
dobnie około 40 marynarzy. Z pośród 
załogi „Fairfaxa* brakuje 11 maryna- 
rzy oraz 7 pasażerów. 

Boston, 12. 6. PAT. 

Jak się okazuje, statek, który za- 
tonął po zderzeniu się z „Fairfaxem”, 
był statkiem „Pinthis“ o pojemności 
1100 tonn, idący z Fall River do Bosto- 


jak strumień płonącej nafty spadł na | nu z ładunkiem nafty. 


Księżna Radziwiłłowa 


przejechana na śmierć przez rowerzystę. 


Warszawa. — Ulica Bielańska była 
przed kilku dniami widownią niezwy- 
kłego wypadku. 


Oto przez jezdnię, przed domem 
Bielańska 8, usiłowała przejść na prze- 
ciwną stronę 70-cioletnia ks. Marja 
Radziwiłłowa, zamieszkała w oficynie 
pałacu Radziwiłłów przy ul. Bielań- 
skiej 14. 

W tym momencie z ul. Daniłowi- 
czowskiej wyjechał jakiś rowerzysta, 
który, nie zważając na idącą środkiem 
staruszkę, wpadł wprost na nią, po- 
czem zamierzał uciec, 

Lekarz stwierdził, iż księżna Radzi- 
wiłłowa odniosła b. poważne obraże- 


nia: rany tłuczone głowy, wstrząs móz 
gu i złamanie lewej nogi. 

Ofiarę tragicznego wypadku prze- 
wieziono do pałacu, poczem, ze wzglę- 
du na ciężki stan, odwieziono księżnę 
karetką do lecznicy „Omega“; gdzie po 
upływie 10-ciu minut, nie odzyskaw- 
szy przytomności, życie zakończyła. 

Sprawcą karygodnej jazdy był 18- 
letni Tadeusz Szpera, zam. plac Kazi- 
mierza Wielkiego 6, pracownik rze- 
mieślniczy. 

Ustalono, iż nie miał prawa jazdy i 
jechał na obcym rowerze. 

Szperę osadzono w areszcie przy 
XIl-ym komisarjacie p. p. do dyspozy- 
cji sędziego śledczego. 


przejechał w otwartym powozie w tow arzystwie ks. Mikołaja przez ulice Buka- 
resztu witany owacyjnie przez tłumy. 


Ă— LLa 


Według danych, opracowanych przez 
min. pracy i opieki społecznej, na dzień 
1 stycznia 1930 r. zarejestrowanych by- 
te na ziemiach Polski 136.843 osób, nad 
któremi cięży straszne dziedzictwo woj- 
ny — kalectwo. ślepota, niezdolność do 
pracy i inne upośledzenia fizyczne i mo- 
ralne. 

Qto jak się przedstawia podział na 


Straszne dziedzictwo wojny. 


kategorje tych nieszczęśliwych ludzi, 
którym moloch wojny zabrał całą ra- 
dość życia: zdrowie i zdolność do pra- 
cy: 

Całkowicie lub 
zdolność do pracy 99.252 
skutkiem uszkodzeń cielesnych, 7.500 
skutkiem chorób zakaźnych i gruźlicy, 
1.340 wskutek komplikacyj po tych cho- 


częściowo utraciło 


inwalidów | 


|rocznie. 
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robach, 1.340 skutkiem chorób umysło- 
wych, wreszcie 26.263 skutkiem innych 
chorób. Inwalidów ciężko poszkodowa- 
nych, t. zn. tych, którzy stracili ponad 
45 proc. zdolności do pracy, jest w Pol- 
sce 28.281. 

Wymowa tych strasznych cyfr uwy- 
datnia się tem jaskrawiej, gdy u- 
względnimy, że cyfry te zebrano w 10 
jat po ustaniu zawieruchy wojennej. 
A iluż dotkniętych kalectwem zmarło 
w ciągu tych 10-ciu lat skutkiem wy» 
cieńczenia chorobami i zniechęcenia 
do życia. 


ERIE ROZ ZOZ ZER Z AAA O YZZZZZZRE TRO SEZ 


Nowy król Rumuński. 


Rozmowa z charge d'affaires 
rumuńskim. 


W związku z ostatniemi wydarzeniami 
w: Rumunji, nasz współpracownik udał 
się do poselstwa rumuńskiego w Warsza- 
wie z prośbą o szczegółowsze informacje, 
oraz oświetlenie tych doniosłych wyda« 
rzeń. Poseł rumuński w Warszawie p. 
Cretzianu jest chwilowo w Warszawie nie- 
obecny, zastępujący go zaś w charakterze 
charge d'affaires a. i, p. Jerzy Davidescu, 
oświadczył naszemu  współpracowrńikowi 
co następuje: 

— Podam panu najpierw parę szczegó- 
łów biograficznych o naszym nowym kró- 
lu. Obecny król Rumunji Karol II uro- 
dził się w r. 1893, jako najstarszy syn kró- 
la Ferdynanda i królowej Marji. Już ja- 
ko dziecko cieszył się szczególnie czułą 
miłością swego stryja, ówczesnego króla 
Karola I, który widział w nim już wtedy 
przyszłego króla. Edukacja jego została 
powierzona najwybitniejszym profesorom 
ze słynnym geologićm Murgoci na czele. 
Pomimo, że kształcono go specjalnie w 
kierunku wojskowym, nie zaniedbywano 
także i studjów cywilnych. Król Karol 
uczęszczał w latach 1915 i 1916 do uniwer- 
sytetu bukareczteńskiego, gdzie słuchał 
wykładów profesorów tak wybitnych, jak 
prof. Mikołaj Jorga, historyk Rumunji, J. 
Dianiu, historyk literatury. 

Przedewszystkiem jednak jest specjali- 
stą w dziedzinie spraw wojskowych. Król 
Karol II zna doskonale organizację tech- _| 
niczną wszystkich armij. Już za lat mło- 
dzieńczych interesował się bardzo żywa 
harcerstwem i w dalszym ciągu okazuje, 
mu wydatne poparcie. Jest wreszcie or- 
ganizatorem i pionierem lotnictwa rumuń- 
skiego. 

Popularność króla Karola wśród jego 
poddanych jest bardzo wielka. Przebywał 
bardzo często wśród żołnierzy, stykał się 
również z ludnością cywilną zarówno ze 
starej Rumunji, jak:i nowych prowincyj. 
Zawdzięcza swą popularność przedewszy- 
stkiem. 'przyjacielskiemu. sposobówi obcho- 
dzenia się z żołnierzami, z którymi zżył 
się szczególnie podczas wojny w Mołda- 
wji. Tem właśnie tłumaczy się niemal 
zupełna jednomyślność całej ludności w 
chwili gdy obecnie król Karol II wstąpił 
na tron rumuński. 

— Zdaje się jednak, że niektóre stron- 
nictwa polityczne usposobione są mniej 
przychylnie dla nowego króla? 

— Jedynie stronnictwo liberalne ma 
jeszcze pewne zastrzeżenia, ale i to jesz- 
cze nie jest ostatniem słowem liberałów, 
W obecnym ustroju przy głósowaniu po- 
wózechnem ustosunkowanie się sił poli- 
tycznych można uznać za niemal całkowi: 
tą jednomyślność rumuńskich organizacyj 
politycznych wobec nowego króla. Nieza- 
leżnie wszakże od zorganizowanych stron- 
nictw politycznych również cała opinia 
publiczna w kraju jest za królem Karo- 
lem, wyrazem zaś tego był całkowity spo- 
kój, który panował w całym kraju pod- 
czas tej doniosłej przemiany w dziejach 
Rumunji. Nawet te jednostki lub ugru- 
powania polityczne, które miały pewne 
zastrzeżenia, nie zakłóciły porządku, pa- 
nującego w ciągu ostatnich trzech dni. 
Nie dostrzeżono żadnego incydentu, tem 
bardziej zaś jakichkolwiek sprzeciwów 
czynnych. 

P. Davidescu zakończył temi słowy: 
— Trom rumuński przechódzi więc z woli 
narodu pod berło króla Kąrola II, który 
kontynuuje dzieło ewych przodków Karola 
I, Ferdynanda I. 

Bukareszt, 12. 6. 

Król Karol oświadczył koresponden- 
towi „Matin'a”, iż telegrafował do pre- 
zydenta Doumerguea, aby zawiadomić 
go o swem wstąpieniu na tron, oraz aby 
podziękować krajowi, który przez czte- 
ry lata udzielał mu serdecznej gościn= ' 
ności. Król dodał, iż .reorganizując 
armję i umacniając położenie kraju, po- 
wołany przez niego rząd zwracać będzie 
szczególną uwagę na sprawę podniesie- 
nia gospodarczego. Utrzymywać będzie- 
my w całości — mówił dalej król — za- 
sądy naszej polityki zewnętrznej, 
uwzględniając szczególnie nasze uczu- 
cia przyjaźni dla Francji. Kraj nasz ma 
wielkie bogactwa. naturalne i zasługuje 
na zaufanie, zaś przy stabilizacji ustro- 
ju politycznego winien zająć przynależ- 
ne mu miejsce wśród krajów europej- 
skich. 

Czy zapisałeś się na członka 
| wspierającego Komitetu Floty 
Narodowej? Wkładka 1 złoty 

Konto P. K. O. 30. 


Nędza — bolszewizm, 
lekarstwo. 


IL Nędza gospodarcza, 

Rozszerza się i pogłębia u nas kryzys 
gospodarczy i coraz silniej dotyka także 
te sfery gospodarcze, które dotąd trzyma- 
ły się względnie dobrze. Nędza wciska 
się na wieś, a gdy wieś nie ma pieniędzy 
podupadać będą handel, rzemiosło i prze- 
myśł. Jeżeli rolnikowi nie opłaci się je- 
go produkcja, rolnik nie może kupować 


w mieście, ani nie może przeprowadzać 
remontów, ani ulepszać gospodarstwa, za 
tem nie może zatrudniać rzemieślników, 
ani kupować materjałów, `. maszyn; na- 


rzędzi, nawozów itp. ; 

Naturalnym „będzie skutkiem  unieru- 
chomienie Landlu į przemysłu, — a stąd 
bezrobocie w miastach. Bieda rolnicza spo 
woduje nawet na wsi bezrobocie, . które 
już panuje. A dlaczego? Rolnik nie ma- 
jąc pieniędzy na. zapłatę robotników, 
chcąc niechcąc musi ograniczać  zatru- 
dnianie ludzi do ostateczńych granic, bo 
zbióry przy dzisiejszych cenach nie wy- 
starczyłyby na zapłacenie zarobków robo- 
tniczych. A skąd wziąć pieniądze -na po- 
datki, na ubezpieczenia własne i ubezpie- 
czenia robotników  itd.? Przymusowe 
zmniejszenie plantacji buraków automa- 
tycznie powoduje mniejsze: zapotrzebowa- 
nie robotników. 


Obecne warunki gospodarcze powinny 
wreszcie przekonać radykałów klasowych, 
że wszystkie sfery gospodarcze nawzajem 
są Od siebie zależne, że szkoda lub krzy- 
wda jednej mści się ostatecznie na wszyst. 


ch, 

Nie walka klasowa, lecz zrównóważe- 
nie interesów i rzetelna * współpraca 
wszystkich sfer gospodarczych może stwo- 
rzyć względny dobrobyt dla wszystkich. — 
Upośledzanie jednych na korzyść drugich 
— mści się wkońcu na wszystkich, — War 
to zastanowić się nieco głębiej nad tem 
arcyważnem zagadnieniem i nad przy- 
czynami, które spowodowały tak wielki 
kryzys gospodarczy w Polsce? 

Nie przypisuję wyłącznej winy tym lub 
owym, Jecz raczej dochodzę do przekona- 
nia, że wszyscy ponoszą w mniejszym lub 
większym stopniu winę.  ' 

Najgłębszą wedle mego zdania przyczy- 
ną załamywania się naszego życia gospo- 
darczego jest zasadniczo błędny ustrój go- 
spodarczy i państwowy, Budowaliśmy Pol- 
skę — na socjalistycznych poglądach, a 
nie na tradycyjnych zasadach chrześcijań 
sko-narodowych, Ponieważ w początkach 
naszego nowego bytu państwowego w Sej- 
mach przewagę mieli radykałowie poli- 
tyczni i gospodarczy, przeforsowano cały 
szereg ustaw, które dla naszych warunkow 
były wręcz szkodliwe, — albo mocno przea- 
wczesne. Rozstrzygający -wpływ wywierały 
sfery, zarażone socjalizmem lub liberaliz- 
mem gospodarczym. Jakkolwiek zasadni- 
czo liberalizm i socjalizm" są..sobie* wrogie, 
— to jednak w praktyce one równie ujerń- 
ne wpływy wywierają, a choć niby się 
zwalczają, jednak w praktyce najczęściej 
się wspomagają — ku  niepowetowanej 
szkodzie całego społeczeństwa, a nie mniej 
ku szkodzie t. zw. proletarjatu. Chyba nie 
jest to wcale przypadkowem, że w radykal- 
nych kołach socjalistów wszelkich odcient 
rej wodzą żydowscy kapitaliści i faprykan- 
ci, choć socjaliści niby walczą przeciw ka- 
pitalizmowi. W pierwszym okresie naszej 
. Wolności walczą socjaliści i ich zwolenni- 
cy i protektorowie — przeciw burżujom, 
ale na poparcie przemysłu, zwłaszcza wiel- 
kiego, który u nas był i jest przeważnie w 
obcem ręku —, a mianowicie w ręku ży- 
dowskiem Wszelkie wysiłki skierowane 
były ku rozbudowie przemysłu —, bo wte- 
dy wskutek wojennego wyczerpania stę 
przemysł mógł robić olbrzymie interesy. 1 
w.kraju i na eksporcie. . 

Przemysł brał pożyczki j różne ulgi —, 
ale zyski umieszczał w wielkiej części za- 
granicą, wyzyskiwał kapitóły i pracę w 
kraju, a nie dawał zysków do óbrotu w 
kraju. Mimo najniższych w Polsce zarob- 
ków i taniości żywności produkty przemy- 
słowe bywały niepomiernie drogie, — a 
przemysł wcale nie dążył do potanienia 
swych produktów przez nowoczesne urzą- 
dzenia. Strajki — często nierożumne, nie 
wiele poprawiały byt robotników, ale były 
okazją do nowego podnoszenia, cen. Każdą 
podwyżkę płac robotn. odbijali sobie prze- 
mysłowcy na społeczeństwie całem, a ntre 
mniej na robotnikach. którzy tak same 
musieli drożej płacić za potrzebne im fa- 
brykaty. > 

Handel — zwłaszcza. hurtowny; a W 
wielkiej mierze też detaliczny, w ręku byt 
ijest Żydów i obcoplemieńców, którzy wy- 
zyskując zapotrzebowanie powojenne, wy- 
ciągali nadmierne zyski i doprowadzali spo 
łeczeństwo do coraz większego zubożenia, 
Cały kierunek polityki gospodarczej nasta- 
wióny był na popieranie przemysłu i han- 
dłu, a przeciw wsi polskiej, przeciw rolntc- 
twu, które w Polsce jest podstawą życia 
gospodarczego, bo w niem zatrudnia się 1 
żyje prawie 70 proc. ludności. Takie nasta- 
wienie polityki gospodarczej musjało prę- 
dzej czy późniet doprowadzić do krachu 
gospodarczego. Przeważnie obcóplemieńcze 
sfery przemysłu į handlu. wcale nie wyka- 
zywały, ani nie wykazują lojalnej państwo 
wej i społećznej troskliwości. Bogaciły się 
nadmiernemi zyskami, lokowały je bez- 
piecznie, — a gdy przedsiębiorstwa nie oa- 
rzucały już nadmiernych zysków stosowały 
lokaut, redukowałv bezwzględnie liczbę ru- 
botników, ograniczały produkcję, — ale 
możliwie podtrzymywały wysokie ceny — 
i wysokie pensje dyrektorów, subdyrekto- 
rów i prokurystów — przeważnie obcopie- 
mieńczych. Czyż to nie 'skandalicznęm, że 
dyrektorowie wielkich przedsiębiorstw bio- 
rą setki tysięcy pensji —. ale robotnikom 
poprawki dać nie mogąwźe dają olbrzymie 
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WĄBRZESKA — sobota, dnia 14 czerwca i... -. 
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dywidendy i gratyfikacje, ale cen obniżyc |stwa państwowe i monopole, powstałyby ne są obawy kryzysu, że rząd zawsze trzy- 
setki prywatnych przedsiebiorstw, któreby | ma palce na. pulsie życia gospodarczego, 


nie mogą, raczej je podwyższają? Nie: jest- 
że to umyślny sobotaż gospodarstwa kra- 
jowego? 

Po wojnie weszły do handlu —. także 
detalicznego osobniki ò niskim poziomie 
móralnym, którym © to tylko chodziło, aby 
najśpieszniej się bogacić. Tacy i obcopte- 
mieńcy wnieśli w handel skrajne samolub- 
stwo, brak wszelkiego poczucia sprawiedli- 
wości i uczciwości. A zło łatwo się przyj- 
muje i szerzy. Brak silnej organizacji ucz- 
ciwego kupiectwa w całej Polsce sprawii 
rozwielmożnienie się „pośrednictwa”, kto- 
re podraża niepomiernie artykuły handio- 
we. Zbyt wysoki podatek obrotowy, opłaty 
stemplowe od rachunków, wysokie świad- 
czenia społeczne itp. przyczyniają się do 
podrożenia artykułów handlowych, a zbyt 
często zapominano też o zasadzie „mały 


zysk, lecz wielki obrót*,-— ba, wprost u- 
nikano tej zasady wobec zbyt wysokiego 
podatku obrotowego i nieuzasadnionej 


przesady bezwzględności i samowoli w wy- 
miarze. Dużo możnaby o tem mówić, — a- 
leć to nie wchodzi w zakres naszego arty- 
kułu. Stwierdzamy tylko, że przemysł i 
handel, błędna ich organizacja, jakoteż 
nadmierne ceny przyczyniały się dó wy- 
pompowania zasobów społeczeństwa. Li- 
beralizm gospodarczy wyniszczał społe- 
czeństwo į przysposobiał kryzys, Nie moż- 
na też zamilczeć, że etatyzm państwowy 
niemało przyczynił się do kryzysu, Pan- 
stwa zadaniem jest rozumna opieka nad 
wytwórczością: gospodarką krajową, — a 
nie wytwórczość. Państwo niema być pro- 
ducentem i konkurentem. Doświadczenie 
uczy, że państwówa wytwórczość niepo- 
miernie jest kosztowna, a zabójcza dła pry 
watnej inicjatywy — i zabójcza dla finan- 
sów państwowych. Państwowe przedsiębior 
stwa czerpią kapitały z podatków, nie po- 
trzebują ich oprocentowywać, nie płacą po- 
datków, — a wykazują deficyty, — i wy- 
kluczają prywatne przedsiębiorstwa. - Gdy- 
by wreszcie zlikwidowano  przedsiębior- 


ŚĆ: 


„Bezbożnicy* w 


płaciły do Skarbu poważne sumy podat- 
kowe, produkowałyby na wywóz i zatru- 
dniałyby daleko więcej robotników, a 
mniej darmozjadów. „Etatyzm* — to idea 
socjalistyczna, która w praktyce szkody 
tylko przynosj państwu, robotnikom, — a 
wszystkim obywatelom w formie podwyż- 
szenia samowolnego cen, deficytów i ubyt- 
ku podatków. Etatyzm bezsprzecznie jest 
jedną z najpoważniejszych przyczyn kry- 
zysu i bezrobocia, Socjalistyczne idee, za- 
stosowane w praktyce, zawsze prowadzą do 
bankructwa. 

Poważną przyczyną dzisiejszego kryzy- 
su jest również nadmierna rozbudowa u- 
stawodawstwa socjalnego, 

Prześcignęliśmy najbogatsze kraje, — 
ale cóż z tego, kiedy ubezpieczenia i inne 
przepisy społeczne — dają pracownikom 
zbyt małe korzyści, a niepomiernie obar- 
czają produkcję, bo administracja jest za- 
nadto kosztowna, Mimo spadku cen — żad 
na ubezpieczalnia nie pomyślała dotąd o 
zniżce składek. Wyciązgają nadmierne su- 
my, kapitalizują nadwyżki, — i budują 
wspaniałe gmachy. urządzają wspaniafe 
biura, płacą wysokie pensje, dręczą praco- 
dawców i pracobiorców, a. sknęrzą, gdy 
mają płacić ubezpieczonym. Ubezpieczalnie 
unieruchomiają wielkie sumy, — a prze- 
cież ich zadaniem jest. ściągać tyle tylko 
składek, ile potrzeba na wypłaty i skrom- 
ne reżerwy, 

Wreszcie jedną z głównych przyczyn 
dzisiejszego kryzysu jest rozrzutność go- 
spodarcza państwa į samorządów, a brak 
przezorności i planu gospodarki krajowej. 
Wyciskano nadmierne podatki, uzyskane 
nadwyżki wydawano conajmniej lekko- 
myślnie, rozciągano z roku na rok budże- 
ty. Daremne były przestrogi — zwłaszcza 
Stron. Narodowego, wyśmiewano i Wy- 
szydzano je. Pamiętamy doskonale, jak to 
różni ministrowie rządów pomajowych 1 
członkowie BB zapewniali, że bezpodstaw- 


Niemczech. 


Na cmentarzu. w Bochum niewyśledze ni sprawcy powywracali kilkadziesiąt 
nagrobków z wiżerunkiem krzyża. 


Poco posłowie z Be-Be wybrali się 
do Gdańska? 


Jak głosi tutejszy organ naejona- 
listyczny Danz. Allg, Ztg. ostatni pobyt 
senatora. i posłów z Be-Be (podobno w licz. 
bie 30) miał bardzo ciekawe cele, Mianowi, 
cie pismo to twierdzi, iż na podstawie nie- 
dyskrecji dowiedziało się, że dnia 17 maja 
odbyło się pod przewodnictwem majora Ku 
liczkowskiego zebranie w Gdyni, gdzie zaj- 
mowano się dwiema sprawami, a miano- 
wicie 1) wzmocnieniem polskości w Gdań- 
sku a 2) jak przy przyszłych 'wybórach 
wzmocnić wierny rządowi (?!) element pol. 
ski (to znaczy zwolenników sanacji), 
Drugiemu zebraniu tegoż wieczora. przeww. 
dniczył p, poseł Lendzion. — Nie licząc 
na wiarogodność organu nacjonalistycz- 
nego, zaznaczyć jednak wypada, że w każ- 
dym razie wiadomość ta jest bardzo zna- 


mienna, O ile zaś chodziłoby o wspomniane 
obrady, to dotyczyć one mogły specjalnie 
popierania tendencyj sanacyjnych. Jeżeli 
bowiem chodzi o wzmocnienie polskości, 
to wiadomo, że popieraniem tendencyj sa- 
nacyjnych polskość w Gdańsku jedynie się 
rozbija i osłabia, jak tego już mamy dowo. 
dy. A zatem nie o wzmocnienie polskości 
i wypieranie urzędników niemieckich z pol 
skich imstytucyj chodziło, jak o tem pisze 
Dzg. Allg, Ztg., która co do tego może się 
uspokoić, ale o szerzenie idej sanacyjnych 
i zwąlczanie rzekomych narodowców-Po- 
łaków.  Dowiodły tego przemówienia na 
wiecu i różne inne sprawki, które w tem 
oświetleniu są nam zrozumiałe, o których 
może kolejno rozpisywać się będziemy, 


iR 
Prawosławie przed wojną i obecnie. 


Wobec bliskiego już zwołania Soboru 
Prawosławnego w Polsce, podajemy: kil- 
ka danych o cerkwiach autokefalnych. 

Przed wojną wyznanie prawosławne 
składało się z 15 autokefalnych cerkwi. 
Były to: 1) Patrjarchat konstantynonoli- 
tański, rozciągający swą władzę nad Tur- 
cją europejską i częściowo azjatycką. Na- 
minalnie należały doń diecezje Bóśni i 
Hercegowiny. 2) Patrjarchat antjócheń- 
ski, liczący do 60 tys. wiernych w Syrji 
i Mezópotamii 3) Patrjarchat aleksan- 
dryjski. rozciągający swą władzę nad nie 
licznymi prawosławnymi Egiptu (około 
kilkunastu tysięcy). 4) Patrjarchat jero- 
zolimski, liczący również kilkanaście ty- 
sięcy wiernych w Palestynie. 5) Nieżale- 
żne arcybiskupstwo Synaju. ograniczają- 
ce się do klasztoru i należących do niego 
włości. 6) Niezależne arcybiskupstwo Cy-. 
prů. 7) Cerkiew królestwa greckiego. 
& Cerkiew królestwa > serbskiego. 9) 
Cerkiew Czarnogóry. 10) Egzarchat bul- 
garski, zostający atoli w schizmie z pa- 
trjarchatem carogrodzkim. 11) Metropolja 
serbska w Karłowcach (pod panowaniem 


węgierskiem) 12) Metropolja rumuńska w 
Sybiu (w Siedmiogrodzie). 13) Metropolja 
bukowińsko-dalmacka. 14) Cerkiew  kró- 
lestwa rumuńskiego. 15) Największa cer- 
kiew rosyjska, od r. 1917 patrjarchat. 

Po wojnie światowej szereg cerkwi au- 
tokefalnych znikł zupełnie. jak np. trzy 
cerkwie autokefalne dawnych Austro-Wę- 
gier. Rumuńską metropolię w Siedmio- 
grodzie pochłonęła cerkiew królestwa ru- 
muńskiego, metropolię w Karłowcach — 
cerkiew serbska, metropolja bukowińsko- 
dalmatyńska rozpadła się: Bukowina do- 
stała się Rumunji, a dalmatyńscy pra- 
wósławni podlegają teraz władzy cerkwi 
serbskiej. Nadto granice innych hbałkań- 
skich cerkwi autokefalnych były rozsze- 
rzońe lub zwężone według granic politycz- 
nych danych państw. Tak samo stało się 
z dawną autokefaliczną cerkwią rosyjską. 
Rozpadła się ona na szereg oddzielnych 


cerkwi, uwarunkowanych nowemi grani- 
camii politycznemi. Powstała też autoke- 
faliczna, niezależna od Moskwy, cerkiew 


prawosławna w Polsce, 


z 


że ma środki, aby natychmiast 'zapóbiec 
kryzysowi, że świetny jest rozwój gospo- 
darczy, że rządy pomajowe į BB zapewnia- 
ją: dobrobyt. Gdy upominało Stronnictwv 
Narodowe, że korzysina konjunktura, po- 
wstała głownie wskutek strajku w Anglji, 
może się skończyć — że trzeba zabezpie 
czać rynki zagraniczne į przygotować -kraj 
do walki konkurencyjnej na rynkach za- 
granicznych, nazwano narodowców defe- 
tystami, szkodnikami itp. A gdyśmy 
utracali rynki zbytu, gdy eksport malał 1 
coraz mniej się op.acał, gdy wreszcie eks- 
port nasz fatalnie został zatamowany, „że 
ceny najgłowniejszych artykułów ekspor- 
towych okropnie spadły — gdy bezrobocie 
i nędza gospodarcza wdzierały się drzwia 
mi i; oknami — to teraz zwalają całą. wi. 
nę na konjunkturę światową, — A są tam 
i tacy, którzy jeszcze chcą wmawiać spo- 
łeczeńs:wu, że nie jest tak źłe, że już prze- 
króczyliśmy największe napięcie kryzysu, 
że zaznacza się poprawa itp, 

Kryzys gosp. objął już łapami polipa 
wieś naszą, stawia rólników w rózpaczli. 
we po.ożenie, — Geny zbóż tak spadły, że 
już nie opłacają kosztów produkcji, podał. 
ki nie obniżyły się, nie obniżono składek 
ubezpieczeniowych, lecz nadal trzyma się 
takowe w takiej wysokości, jaką postano. 
wono, gdy ziemiopiody były dwa lub trzy 
razy wyższe, Ceny nabiału spadty powaz- 
nie, plantację buraków ograniczono, ceny 


ı bydła j koni spadły poważnie, a zaznacza 


się już zniżka cen trzody chlewnej : Rol. 
nictwo stói nad przepaścią. A cóż się robi, 
aby ziu zaradzić? 

Statystyki, kwestjonarjusze, przyrzecze_ 
nia, zjazdy i gadania trwają już miesiące. 
Gadają aż do przesytu o programie sana- 
cyjnym — ale sanacji jak nie było tax 
nie ma, — Jak dawniej, tak j dziś gada 
się; rząd wszystko wie, rząd radzi, układa 
plany. rząd zbawi społeczeństwo —. tylko 
wierzcie i ufajcie aż wam rosa oczy 
wyżre: 

Zbiera się wreszcie na żądanie 14 
poriów Sejm, aby radzić, jakby wybrnąć z 
nędzy — i znów urządza się komedję z 
przedstawicielstwem kraju, bo posyła się 
Sejm do domu — aby rząd p. Sławka,- a 
raczej p. marsz. Piłsudskiego sam dokomał 
zbawienia. Społeczelstwo już tyle raży 
sparzyło się na metodach sanacyjnych, iż 
nie wierzy, iżby rządy pomajowe wraz z 
sanacją wymyśliły zbawczy program. boć 
go nigdy nie miały — ale rządziły z dziś 
na jutro, — A tymczasem nędza ogólna 
wzrąsia — į w mieście į na wsi, Czytaliś- 
my, że np. w Tóruniu do kasy miejskiej 
powinno wpływać miesięcznie 300.000 - zł, 
a wpływa 80000 zł, — Ale miasto. ma da- 
wać zasiłki poważnej liczbie bezrobotnych 
a skąd? HB 

Pódobnie dzieje się we wszystkich ko- 
munach miejskich i powiatowych, ^A czy 
bezrobocie się zmniejsza? Komitety j -urzę.. . 
dy wykaznją zmniejszenie się bezrohocia, 
ale to fikcja, Zmniejsza się — na papie. 
rze, bo wielu bezrobotnym wygasło prawo.. 
do zasiłków. A ilu jest bezrobotnych, ‘któ. 
rzy mie uzyskali prawa do zasiłków? A ilu 
dziś jest bezrobotnych nawet na wsi? Co. 
dzień przychodzą ludzie szukający pracy — 
po wspomożenie i posiłek — nieraz 8—10. 

Wielu z bezrobotnych nędzneei żyje. ze 
starych zasobów, inni żywią się przy. to- 
dzicach lub krewnych, — Serce się krwa- 
wi, bołeść nurtuje duszę, gdy patrzymy na 
nędzę bezrobocia, a zaradzić jej nie może- 
my,.chyba tylko chwilowo ulżyć posiłkiem 
i jałmużną. Taka doraźna pomoc, choć 
poważnie obciąża, jest kroplą w. morzu 
nędzy. Życzliwość i miłosierdzie jednostek 
nie zatadżą złu, raczej potrzebny jest wy- 
siłek: zbiorowy, państwowy ji społeczny: — 
Fundusz bezrobocia — j odnośna ustawa 
nie są przeniknięte rozumną troskliwośc:ą | 
chrześcijańską, lecz zbudowane na fanta- 
zjach socjalistycznych, a przynoszą wię- 
cej szkód, niż korzyści, į walnie przyczy- 
niają się do wytwarzania nowej- klasy 
„zawódowwch bezrobotnych“, :Porządny 1 
uczciwy, siebie szanujący robotnik nie 
chce jałmużny, lecz żąda pracy i godziwej 
płacy. Zamiast funduszów bezrobocia trze. 
ba było tworzyć, gdy konjunktura gospo. 


darcza była, korzystna, fundusz inwesty- 
cyjny. aby z niego dawać pracę j płacę — 
Jakżeby to dziś się przydały one 560 


mij wyje za ra VA i zgody 
sejmu? — miesięcy eszą r: i 
spłyną pożyczki dla wo SE 
— 1 dla komun na inwestycje, na budowę 
domów mieszkaniowych itp. Obiecanki, ca. 
canki — a głupiemu radość, Ani grubo o- 
płacany Dewey nie przywiózł ani z Ame- 
ryki, ani z Francji obiecanych pożyczek, 
Ale — rząd nie potrzebuje ani Sejmu, 
ani Senatu, rząd — Górecki, Matuszewski 
i marsz, Pilsudski sami wszystko zrobią, 
a pierwszy urzędnik marsz. Piłsudskiego 
— premjer Sławek skinieniem laski puł. 
kownikowskiej „cudownie* zażegną nę- 
dzę (!?) Tymczasem nędza wzrasta, Nędza 
mieszkaniowa i głów złymi są doradca- 
mi, W masach bezroboczych gotuje się 
złość i oburzenie, groźne pomrukj się po- 
tẹgują. różne smutne objawy wskazują, że 
tam pracują podziemne wrogie elementy. 
A przecież Pomorze najwięcej zagróżone, a 
gdzieżto się podział hucznie zapowiadany 
pomorski „Sofortprogramm*? Nie ma cs 
owijać w bawełnę, nie wolno zamykać 02 
czu na to, co juź dziś się dzieje Nie wol. 
no łudzić społeczeństwa i zasypywać oczu 


piaskiem przyrzeczeń, Nie łudźmy się! 
Nędza wzrasta, a podłoże nędzy najpoda*- 
niejszem jest na siew komunzmu — a 


nawet dla propagandy germańskiej. — 
Społeczeństwo nie może liczyć na rząd, 
który: okazał się bezradnym wobec kryzy- 
su. Społeczeństwo samo musi zabrać się 
do organizacji pomocy dla bezrobotnych i 
do naprawy nędzy gospodarczej. 


XŁ 


M 


Gdańszczanin zabójcą 
posła niemieckiego 


Gdańsk, 10 czerwca. 
Jak stwierdzają pisma gdańskie, zabójca 
pósła niemieckiego w Lizbonie Boliganda, 
Fr, Piechowski urodził się w r. 1899 w 
Gdańsku. Ostatnio nie posiadał żadnego u, 
stalonego obywatelstwa. W roku 1921 zbiegł 
z dómu obiąkanych.w Lęborku i uważają 
go za chorego na umyśle. Ponieważ znale- 
zióno przy nim różne pisma komunistyczne 
więc przypuszczają też, że użyto go jaka 

narzędzie do zamachu komunistycznego, 


| NA 


Szczupłe kredyty dla Gdyni. 

Komitet rozbudowy miasta Gdyni w me. 
morjale swym do Banku Gospodarstwa 
Krajowego podaje, jako minimum potrzeb- 
nych kredytów na rok 1930-31 — 15 milj, 
złotych, z których 2 milj, zł, na dokończe- 
nie finansowanych przez Bank Gospodar- 
siwa Krajowego domów, 3 milj, na dokoń. 
czenie domów nie finansowanych przez B. 
G. K oraz 10 milj, ną wykonanie progra- 
mu budowlanego gminy i spółdzielni mie- 
szkaniowej budowy małych mieszkań, 

Narazie Bank Gospodarstwa Krajowego 
przyazielii tylko półtora miljona zł, na 
drugą grupę. t, j. na budowę domów” nie 
finansowanych przez Bank Gospodarstwa 
Krajowego, 


GAZETK WĄBRZĘSKA — sobota, dnia f4 czerwoń 1930 1. 


Nach Ostland wollen wir... fahren! 


Co to jest organizacja „Arłam*? 


Gdansk, r». & Tel. wł. 

W pismach gdańskich pojawiła się 
odezwa organizacji „Artam“, wzywającą 
młodzież do pracy na roli. Słowo „Ar- 
tam“ pochodzi z sanskrytu i oznaczać ma 
stróża osady, domowego ogniska. Dotąd 
organizacja ta posiada podobno około 2000 
członków czynnych na wsi. Twórcą jej 
jest dr. Willibaad Hentschel z Westerwan- 
ny. Celem skierowanie młodzieży miej- 
skiej obok gimnastyki do pracy na roli 
pod dozorem przewodników i w ten spo- 
sób skierowania napływu do wielkich 
miast napowrót ku wsi. 

Ten nowy ruch i jego cel oraz rozwój 
małoby nas interesował, gdyby nie jeden 
jeszcze szczegół, podkreślony specjalnie w 
odezwie i w wytyczeniu celów. Mianowi- 
cie zaznaczono, że chodzi szczególnię 0... 
wyparcie robotnika polskiego i utrwalenie 
osadnictwa niemieckiego na pograniczu. 
Ale na tem nie koniec. W odezwie bo- 
wiem czytamy dosłownie: 

— „Drugiem hasłem (Erkentnis) Arta- 
manów jest: Jesteśmy (Niemey) naro- 
dem bez miejsca... Dlatego my Arta- 


tej drodze. :W lewej pług, a w prawej 
mięcz (!). i 

Poczem zamieszczono w odezwie nastę- 
pujący wiersz: 

— „Nach Ostland wollen wir fahren, 

nach Ostland geht der Zug 

Wohin vor tausend Jahren 

Das Ziel die Vater trug“: — 

(Na Wschód się wyprawiamy 

marsz nasz zdąża na Wschód, 

dokąd przed ląt tysiącem, 

cel takiż ojców wfódł). 

Odezwę podpisał przywódca sokręgu 
„Artamu” Traugott Kanski (urdajcz! praw 
da?). 

Widzimy z tego, jakie eą istotne dąże- 
nia dzisiejszych Niemiec, a zarazem, jak 
gdańszczanie niemieccy pojmują dążenia 
porozumienia polsko - gdańskiego. 

Gryfita. 


TESTER ZZ ZZA RZEZ WRZ ZCZ PRZEZ ZZZRZZZERZNNKKRZANA, 
„Drapacze chmur“ w starożyt- 


nej Asyrji. 


Jeden z asyrjologów, prof. Andrae, na- 


trafił na terenie starożytnej Asyrji ną mo- 
del 12-piętrowego domu, Model ten znaj- 


Str. 3 


Obowiązki skarbnika od ke. Wilkansa 
przyjął ke. Chyłarecki, ohow. sekretarki 
objęła p. Wacława Bryks, zaś bibljotekar- 
ką powiatową pozostała p. Zofja Brykse. 
Na tem samem zebraniu w r. 1918 posta- 
nowiono utworzyć osobny „Komitet Oświa' 
towy* dla miasta Wąbrzeźna. Uchwała ta 
jednak nie została narazie wykonaną, 
gdyż tymczasem działalność TCL. raz 
drugi z powodów wojennych amala 


W roku 1821 w niewiadomy sposób 
wszystkie sprawy TCL. znalazły się w rę- 
ku ks. Wilemskiego, który znowu na pe- 
wien czas ożywił ruch bibljoteczny otrzy- 
mawszy z sekretarjatu TCL. z Grudziądza 
5 bibljotek po 85 książek. Zostały one 
prawdopodobnie przesłane do Golubia, Ko 
walewa, Pluskowęs i do Płużnicy a jedna 
z nich pozostała w Wąbrzeźnie. Ponadto 
zakupił ke. Wilemski 87 nowych książek 
tak, że według sprawozdania z dnia 2% 
września 1922 r. TCL. rozporz. znowu licz- 
bą 1618 książek, z których korzystało 249 
osób. Niestety działalność ks. Wilemskie- 
go, wykazująca wiele dobrych chęci i © 
fiarności nie wydała trwałych rezultatów, 
bo opierała się wyłącznie na jego osobie, 
o chociaż sekretarjat TCL. z Grudziądza 
kilkakrotnie upominał się o zorganizżowa- 
nie Komitetu, ks. Wilemski tego nie zro- 
bił, a w każdym razie z czasów jego dzia- 
łalności niema żadnego protokółu. 

Wyjeżdżając z Wąbrzeźna pozostawił 
ks. Wilemski bibliotekę w nieładzie zde- 


mani przygotowujemy się duchowo i 
cieleśnie, ażeby kiedyś pługiem (?) za- 
wojować i skolonizować na wschodzie 
obszerne, słabo -zaludnione pustkowie 
(Hohlraume) wschodniej Europy  (tere- 
nów centralnej Europy — uwaga odez- 
wy). Obejmujemy tym eposobem jedy- 
nie kónieczne dziedzictwo po Henryku 
IV i po zakonie. krzyżackim. To jest 
cel główny i wytyczny (Hoch u. End- 
ziel): Wielka wyprawa  kołonizacyjna 
na... Wschód. A my  Gdańszczanie 
i wschodnioprusacy jesteśmy mostem na | 


duje się obecnie w muzeum w Berlinie. A- 
syrja stworzyła, jak wiadomo, cywilizację 
wielkomiejską, fakt znalezienia wspomnia 
nego modelu wskazuje na to, iż w takich 
warunkach musi narodzić się idea drapa- 
czów chmur, jaka jest w pełni realizowa- 
na obecnie w wybitnie wielkomiejskiej cy- 
wilizacji amerykańskiej Wobec tego, iż 
Asyrja była krajem w drzewo ubogim 
trudno przypuścić, ażeby przy ówczesnym 
stanie techniki takie domy były rzeczywi- 
ście wznoszone, zapewne był to tylko mo- 
del drapacza chmur jakiegoś asyryjskie- 
go architekta ż przed 5000 lat, 


Wytyczne polityki zbożowej. 
Rok gospodarczy 1930-31. 


Warszawa, 11. 6. PAT. gły być zmieniane przed upływem 3 mie- 
Na jednem z ostatnich posiedzeń komi-| sięcy, licząc od dnia zapowiedzi zmiany. 
tetu. ekonomicznego ministrów omawiano| Wydawanie zaświadczeń będzie jak do- 


kompletowaną pod opieką p. Szczygieł- 
skiej i p. Białeckiego, a część książek wy- 
cofał z bibljoteki jako swoją osobistą 
własność. Dopiero 11 listopada 1923 r. ks. 
prof. Żynda z polecenia Sekretarjatu T. 
C. L: z Grudziądza zwołał zebranie, na 
którem wykonano postanowienie z roku 
1918, wybierając miejscowy Komitet T. C. 
L. w Wąbrzeźnie, na którego czele jako 
prezes atanął p. burmistrz Leon Schwarz, 
wówczas jeszcze jako naczelny sekretarz 
Wydziału Powiatowego. 

Sekretarką wybrano p. Szczygielską, 
skarbnikiem p. Nałęcza, a bibjotekarzem 
p. Pellowskiego. Prezesem powiatowego 
Komitetu T. C. L. wybrano ke. prof. Żyn- 
dę. W ten sposób działalność T. C. L. 
miała odtąd osobno rozwijać ruch bibljo- 
teczny w powiecie, a osobno w mieście. 

„(Dokończenie nastąpi). 


Zw. Naprawy Rzeczypospolitej 
występuje z Be-Be. 

Jak nas informują w związku z artyku- 
fami p. Szuriga, ogłoszonemi w  „Prze- 
łomie* rozeszly się pogłoski, że grupa 
„Związku Naprawy Rzeczypospolitej”, na 
której czele stoją: Lechnicki, Kierzkowski, 
Śrocki, Malski i inni opuszczą szeregi Be- 


Pokrewna Związkowi Naprawy „Partja 
Precy“ z p. Kościałkowskim na czele po- 
zostaje w Be.Be, 


| Katowice bez wody. 
| Katowice, 11. 6. Tel. wł. 

Z powodu trwających od kilku dni 
upałów w Katowicach, doszło do wy- 
czerpania się zapasów wody. Od dziś 
rana Katowice i okolica są pozbawione 
zupełnie wody. 


wytyczne polityki zbożowej za rok gospo- 
darczy 1930/31. Uchwałono m. in. co nastę- 


puje: 


tychczas scentralizowane. 
3) Dla spotęgowania konsumcji ekspor- 


tu zboża przyznane będą tym firmom i or- 


KRONIKA. 


ganizacjom eksportowym, które będą wy- 
wozżiły zboże w większej ilości spócjalne 
ulgi. Szczegóły tej akcji ustalone zostaną 
przez zainteresowanych. ministrów, 

4) Państwowe zakłady przemysłowo- 
zbożowe będą wyposażone w. odpowiednie 
środki obronne i akcja interwencyjna bę- 
dzie za pośrednictwem tych zakładów mo- 
gła być szeroko prowadzona Rezerwy zbo- 
żowe w miarę likwidacji obecnych zapa- 
sów oraz wyszukiwania nowych składów 
wznowią zakupy interwencyjne celem u- 
możliwienia rolnictwu wywiązania się z 


KALENDARZYK: 
Sobota: tt Bazylego W. 
Niedzieła: Trójcy św. 
Poniedziałek: Benona. 


1) Uwagi do taryfy celnej o możności 
bezcłowego przewozu .do Polski . zboża i 
produktów strączkowych za zezwoleniem 
p. ministra skarbu, stosowane będą za zgo- 
dą p, ministra rolnictwa. 2) Zasadniczo 
premje wywozowe od zboża w postaci zwro 
tu ceł zostają nadal utrzymane, Premje u- 
stalone będą. nar lipiec -w dotychezasowej 
wysokości. Gdyby nastąpiła na skutek 
zwyżki niemieckich premij wywozowych 
konkurencja na rynkach północnych i im- 
port okazał się niemożliwy bez nadmier- 
enj obniżki ceny wewnętrznej, to wysokość 
premji ulegnie rewizji. Począwszy od 1-go | obowiążków wobec instytucyj  kredyto- 
sierpnia raz ustalone premje nie będą mo- | wych. 


a e e 
T. C. L. w powiecie wąbrzeskim. 


Z rozwoju i stanu T. C. L. w Wąbrzeźnie i w powiecie oraz 
projekty na przyszłość. 


| „Historja powstania T. C. L. w Wąbrze- Jako bibljotekarze wtedy pracowali: 1. 
źnie sięga czasów przedwojennych, bo | w Wąbrzeźnie p. Zofja Brykse, 2. w Łopat- 


w dniach 28/29 czerwca 1930, 


Czytelników naszych zaznajomilśmy już 
w kKrótkości z organizowanym przez Pom. 
Automobilklub wraz z Pom. Zw. Propag. 
Turystyki — „Zjazdem nad morze* pol 
protektoratem Pana Prezydenta Rzeczypo- 


-© Z Bractwa Strzeleckiego, W dtiu fi 
bm. odbyło się nadzwyczajne walne zebra-. 
nie Bractwa Strzeleckiego w Wąbrzeźnie. 
Na zebraniu tem załatwiono sprawę usta- 
lenia programu dorocznego strzelania kró- 
lewskiego które odbędzie się w dniach 6 1- 
7 lipca. Ustalono ilość i jakość premij 1 
orderów na poszczególnych tarczach. Oma- 
wiano zatem sprawy wybitnie wewnętrzne 
i techniczne, Ważniejszą sprawą ogół ob- 
chodzącą, była sprawa loterji, która byTa 
również na porządku obrad. I tym razem 
jednak dostatecznego wyjaśnienia tej nie- 
jasnej sprawy nie otrzymaliśmy, gdyż ko- 
lektor p. Lontkowski do złożenia sprawo- 
zdania poprosił pisemnie (nie stawiwsży 
się wcale na zebraniu), aby udzielono je- 
mu dyłacji do dnia 15 lipca. Padały głosy, 
aby sprawę tę rygorowo jak najradykal- 
niej załatwić, Kwestja więc loterji, jak o- . 


Wobec otrzymywanych z licznych sron 
zapytań wyjaśniamy, że regulaminy tego 
zjezdu, dostępnego za opłatą 30 zł od ma- 
szyny- dla wszystkich posiadaczy samo- 
chodów osobowych, są do otrzymania we 
wszystkich klubach automobilowych w 
Polsce, a wszelkich wyjaśnień udziela 
Pom. Automobilklub w Bydgoszczy, Ma- 
tejki 10, względnie Pom, Zw, Propagandy 
Turystyki w Toruniu, Szopena 24. 

Zaznaczamy, że prócz nagród przezna- 
czonych dla klubów automobilowych za 
największą ilość kilometrów przebytych 
przez zgłoszonych przez siebie zawodników, 
tak członków, jak i nieczłonków klubu, 
wyżnaczony jest jeszcze szereg nagród in- 
dywidualnych dla poszczególnych zawod- 
ników, poza artystycznie wykonanemi pla. 
kietami pamiątkowemi, które wszyscy za- 


kach ks, Wilkane, 3. w Nowejwsi ks. Kar- 


wodnicy otrzymają, 

By uniknąć jednak nieporozumień pod- 
kręślamy, że zgloszenia zawodników muszą 
wpłynąć najpóźniej do dnia 20 czerwca br. 
-— wraz z wpisowem — do Pom, Automo- 
bilklubu, by dać możność odpowiedniego 
rozwinięcia prac organizacyjnych, związa- 
ah z przygotowaniem kwater, posiłku 
itd. 


Z naszej strony dajemy wyraz przeko- 
naniu, że impreza ta wyłoni się w piel. 
zrzymkę do morza — dla zaakcentowania 
polskości Pomorza i zrozumienia jego zna- 
czenia dla Polski. 


Wyścigi konne 
w Bydgoszczy. 


(Komunikat Wielkopolsk Tow. Wyścig, 
Konnych), 

Wielkop. Tow, Wyścigów Konnych — 
urządza w rb. w Bydgoszczy wyścigi kon. 
nę w dniach 29 czerwca, 2 569 12 13 16 
19 20 23 26 i 27 lipca, razem 13 dni wyści- 
gowych, W każdej gonitwie udział weźmie 
od 5 do 10 koni. Boksy na torzć są już 
wszystkie zajęte, W dni świąteczne bę- 
grie po 7 gonitw, w powszednie po 6 go- 
nitw. - 

Z główniejszych gonitw rozegrane ze- 

| staną Wielka z przeszkodami wojskowa z 
nagrodą 6000 zł, dwie gonitwy Wielkie 
| Bydgoskie 5000 zł į 3000 zł Oprócz tego 
włościańska i loteryjno-sprzedażna, 
„Konie zobaczymy ze wszystkich stron 
Połski, 

Uboólewać trzeba, że na rok bieżący ma. 
gistrat miasta Bydgoszczy nie wyznaczył 
żadnej subwencji na nagrody, pomimo, że 
Wielkop. Tow. Wyścigów Konnych dóło- 
żyło 3 dni wyścigów na niekorzyść Po- 
znania, zwłaszcza, że przez liczny zjazd 
gości na wyścigi miasto Bydgoszcz odnosi 

| duże zyski Będzie to jednak wskaźnikiem 
|- dla Tow. przy ustalaniu dni wyścigowych 
na rok .1931. 


OZ Z 
Rok bieżący jest rokiem złote- 
go jublledzzu istnienie T. C. L. 


í 


i 


zdaje się roku 1905. Pierwsze jednak po- 
ufne zebranie w tej sprawie, z którego 
protokół istnieje, odbyło się w dniu 15 
marca 1913 roku w Wąbrzeźnie pod prze- 
wodnictwem ka. dziekana Łabuńskiego z 
Kowałewa. Obecni ks. Dembek i ks. dr. 
Pobłecki wyjaśnili organizację i zadania 
TCL., w czem gorąco poparli ich i do zor- 
ganizowania TCL. na powiat wąbrzeski 
zebranych zachęcali ke. Grochocki, p. 
Chełmicki, p. Grajewski i p. Wojtecki. 

W rezultacie wybrano komitet powia- 
towy, w skład którego weszli: p. Chełmic- 
ki z Wałycza, p. Czarnowska z Niedźwie- 
dzia, p. Łęgowska i p. Ledwochowski z 
Wąbrzeźna, ks. Wilkane z Łopatek, ks. 
Grochocki z Chełmonia i p. Modrakow- 
ski z Kowalewa. Protokół z tego zebrania 
pisał p. Ledwochowski, którego też wy- 
brano pierwszym prezesem. Na skarbnika 
wybrano ks. Wilkansa, na bibljotekarza 
p. Wojteckiego. 

Nie było to jednak, jak na początku 
stwierdzono, rozpoczęcie pracy oświato- 
wej, a tylko nowa ściślejsza organizacja. 

Po zaznajomieniu się z działalnością 
bibljotek TEL. w powiecie postanowiono 
w. dniu 5 listopada 1913 r. zamknąć bibljo- 
teki w Łipnicy, w Płużnicy, w Ryńsku i 
w Wielkołące a założyć nowe  bibljoteki 
w Nowejwai, w Pluskowęsach i w Wały- 
czu, oraz pozóstawić dotychczasowe bibljo 
teki'w Radowiskach, Golubiu, Kowalewie, 
Wąbrzeźnie, Łopatkach, Chełmoniu, Mle- 
wie i Osieczku. Razem więc już wtedy 
było 11 bibljotek, które założone zostały 
prawdopodobnie hezpośrednio przez Za- 
rząd Główny z Poznania. 

Do posiadanych już dawniej 1165 ksią- 
żek, dokupiono wówczas jeszcze 538 za ce- 
nę 300 mk., tak że z końcem grudnia 1913 
r. było w powiecie tutejszym 1703 książek, 
będących własnością TCL. 

Do Zarządu Komitetu powiatowego do- 
kooptowano p. Zofję Bryks i P. hr. Po- 
tocką z Piątkowa oraz p. Prabuckiego z 
Nowejwsi. f 

Celem sprężyetszej działalności podzie- 
lono powiat na kilka okręgów i wyzna- 
czono szereg osób na kolektorów książek 
i składek członkowskich. 


wowski, 4 w Kowalewie p. Modrakowski, 
5. w Pluskowęsach p. Detkowski, 6. w. 
W. Rado- 
wiskach p. Dębeki. Kto był bibljotekarzem 
Wałyczu 


Chełmoniu ks. Grochocki, 7. 


w Łobdowie, Mlewie, Osieczku, 
i w Golubiu, to niewiadomo. 


Czynności głównej bibljotekarki na ca- 
ły powiat podjęła się wówczas p. Halina 
z p. Zofją 
Bryke w październiku i listopadzie 1913 r. 
w 
grudniu rozesłała je, składając w tej spra 
wie dokładny referat i plan zmiany bib- 


Łęgowska, która wspólnie 


przeprowadziła wymianę bibłjotek i 


ljotek na następne 4 lata. 


W samem Wąbrzeźnie zawarł Komitet 
Powłatowy TCL. w dniu 14 grudnia 1913 
roku umowę z Towarzystwem Przemysło- 
wem na mocy, której Towarzystwo to od- 
dało Komitetowi całą swoją bibljotekę do 


użytku, zastrzegając eobie prawo własno- 
ści. Ile tych książek było i czy je kiedy 0- 
debrano o tem żadnej dalszej wzmianki 
niema. 

Ze sprawozdania za rek 1913-14 dowia- 


dujemy cię, że nie tylko pod względem or 


ganizacyjnym i oświatowym, ale i pod 
względem kasowym osiągnięto bardzo po- 
myślne rezultaty, bo ogólny przychód w 
tym obfitym w działalność roku wynosił 
1379 mk. 40 fen. Niestety okres ten, który 
odznaczył się bardzo pięknym i- dużym 
rozmachem, oraz poświęceniem ze strony 
tych osób, które w Komitecie  Powiato- 
vym TCL. pracowały, wkrótce się zała- 
mał. 

Wskutek powołania na wojnę ubyli z 
Komitetu Powiatowego pp. Ledwochowski 
Wojtecki i Prabucki. Wszystkie sprawy 
TCL. zostały w ręku ks. Wiłkansa, który 
z pozostałemi paniami mimo trudności 
najpierw ściągnął na czas wojny prawie 
wszystkie bibljoteki, odświeżył je częścio- 
wo a dopiero w roku 1918 zwrócił je oraz 
zakupiwszy 153 nowych książek skomple- 
tował i przesłał nowe bibljoteki do Orze- 
chowa, Płużnicy i Srebrnik. 

Dnia 23 września 1918 r; kooptowano 
do Komitetu p. Wacławę Bryke, ke. Brze- 


zińskiego, ks. Chylareckiego i p. Tel. Zie- 
poz k taż . t 


gólnie wiadomo, bardzo zazmatwana i po- 
dejrzana zostanie niebawem wyjaśniona, 
gdyż ogół członków Bractwa Strzeleckiego 
chce, aby ten szkodzący towarzystwu na 
opinji objaw, został prędko i należycie zli- 
kwidowany. 

© ib-lecie G. K. W. „Vambresia*, W 
niedzielę, dnia 15 bm. obchodzić będzie 
miejscowy Klub Wioślarski „Vambresia” 
10-lecie przejęcia urządzeń klubu z rąk 
niemieckich. Z tej okazji odbędzie się w 
niedzielę zabawa ogrodowa urozmaicona 
różnemi niespodziankami jak strzelanie 
do tarcz o cenne nagrody oraz wiele in. 
zwykle na takich zabawach praktykowa- 
nych gier. | 

Początek zabawy o godzinie 14,30 w =- ` 
grodzie przy przystani u p. Twardowskie- 
go. 
© Cykliści organizują się. Zebrante 
konstytucyjne Tow. Cyklistów, powstać 
mającego w Wąbrzeźnie odbędzie się w 
najbliższą sobotę, dnia 14 bm. o godzinie 2ł 
w hotelu „Dwór Wąbrzeski* p. Kaczyńskie- 
ko. Wszystkich posiadaczy rowerów i t- 
prawiających jazdę rowerową uprasza się 
o przybycie na powyższe zebranie. 

Komitet organizacyjny- 

~ © Wycieczka dzieci szkolnych. Jak 
corocznie tak i w tym roku miejscowa 
męska szkoła powszechna urządza wy- 
cieczkę do lasu czystochlebskiego, gdzie 
odbędzie się zabawa leśna obfita w gry 
towarzyskie oraz pokazy gimnastyczne 
uczniów. x 

Wspólny wymarsz dzieci na powyż- 
szą wycieczkę nastąpi w niedzielę dn. 
15 bm. o godzinie 14 z Rynku. 


© Samobójstwo. W środę ookło go- 
dziny 16 pozbawił się życia przez po- 
wieszenie 75-letni Jan Malinowski. 7a- 
mieszkały w Wąbrzeźnie przy ul. Ko- 
ściuszki w domu p. Makowskie; De- 
nat, któermu życie widocznie zbrzydło, 
wszedł na strych i tam się powiesił. — 


Str. 8 


W pół godziny po czasie w jakim 
wszedł na miejsce powieszenia się, z0- 
stał zauważony przez sąsiadów, któ- 
rzy poszedłszy na poddasze, zastali już 
niestety martwe zwłoki. Przywołany le- 
karz p. dr. Podlaszewski stwierdził już 


tylko śmierć. 

Powody targnięcia się na życie nie 
są jeszcze ściśle ustalone, wisielec po- 
dobno już niejednokrotnie zdradzał za- 
miary samobójcze. 

© Zebranie Kółka Rolniczego oraz 
zwiedzenie gospodarstwa odbędzie się 
w niedzielę dnia 15 bm. o godzinie 4-ej 
po południu u p. prezesa miejscowego 
Kółka Rolniczego w Wałyczu. Przybycie 
wszystkich członków bardzo pożądane. 

p) Zarząd. 


Pogotowie lekarskie. W niedzielę, 
dnia 11 bm, pomocy lekarskiej w nagłych 
wypadkach będzie udzielał p. dr. Kaw- 
czyński, W Kowalewie p, dr. Michałowski, 

© Komunikat P W, i W. F, Powiatowy 
komendant P. W, i W, F, por. Kuliszewski 
przyjmuje do dnia 16 czerwca zgłoszenia 
na 4-rotygodniowy kurs sportów wodnych 
organizowany przez Okręgowy Ośrodek W. 
F. DOK, nr. VIII w Toruniu w czasie od 
7 lipca do 3 sierpnia br, 

Kurs ten jes: organizowany dla człon- 
ków p. w., którzy przez czas kursu otrzy- 
mują bezplatne wyżywienie i zakwatero- 
wanie, 

© Zebranie T, C. L, W środę jak za- 
powiedziano odbyło się ogólne zebranie 
Towarzystwa Czytelni Ludowych w Wą. 
brzeźnie oraz otwarcie bib joteki, Zapowie- 
dziane "przemówienie przedstawiciela za- 
rządu głównego T. C. L, nie nastąpiło, po- 
nieważ tenże z ważnych powodów na Ze- 
branie przybyć nie mógł, Na zebraniu 
tem zdał p, insp, Matuszkiewicz szczegóło- 
we sprawozdanie z działalności T, C. L, w 
naszym powiecie, które jako ważny doku- 
ment i bilans pracy oświatowej, zamiesz- 


GAZETA WĄBRZEĘSKA —sobota, dnia 16 czerwca 1930 r. 


czamy w całości na innem miejscu, Poza 
tem wyłoniono Powiatowy Komitet T, C. 
L.. w skłąd którego weszli: pp, burmistrz 
Schwarz jako przewodniczący, insp, Ma. 
tuszkiewicz jako zastępca  przewodniczą- 
cego. Noryśkiewicz Ed, jako sekretarz, 
Wacławski zast, sekretarza oraz p, Ste- 
fanja Matuszkiewiczowa jako bibljotekar- 
ka. Bibljotekarce p, inspektorowej Ma- 
tuszkięwiczowej  polecono zorganizować 
komisję bibljoteczną, któraby była pomoc- 
ną w sprewnem zarządzaniu czytelnią i 
księgozbiorem, 

Nowy Komitet T, C, L.. który jest ko- 
mitetem powiatowym, chce pożyteczną 
działałność oświatową rozszerzyć jak naj. 
bardziej i w pracy tej winien się spotkać 
z uznaniem i wydatnem poparciem ogółu 
społeczeństwa. 


WIELKIE RADOWISKA, pow. wąbrzeski. 

Kradzieże W nocy z dnia 7 na 8 bm. 
dokonano zuchwałych kradzieży w naszej 
wiosce. Panu Dembińskiemu Janowi skra- 
dziono ze szpiżarni cały zapas przygotowa 
nego na Święta pieczywa oraz wędliny. 
Ks. dr. Łęgowskiemu skradziono 3 kaczki 
i 2 kury. Wreszcie trzecią kradzież doko- 
nano na szkodę p. Krajewskiego i to za- 
brano jemu bezpowrotnie 7 kur. Wszyst- 
kich tych kradzieży dokonała prawdopo- 
dobnie jedna szajka, na co wskazują śla- 
dy. Śledztwo prowadzone przez policję nie 
dało narazie żadnych wyników. 

Z świąt. W Zielone Świątki po dość dłu- 
go trwającym remoncie, rozbrzmiały na 
nowo organy w tut. kościele parafjalnym. 
Wszyscy parafjanie wdzięczni są dozorow! 
kościelnemu, że remont ten kazał przepro- 
wadzić, co jednak już wcześniej nastąpić 
mogło. 

Pisząc o inwestycjach kościelnych, na- 
leży baczną uwagę zwrócić na bardzo zna- 
mienny fakt, wywołujący oburzenie ogółu. 
Wszelkie bowiem roboty w kościele powie- 
rza się w większości wypadków Niemcom, 
nie dając zarobić Polakom, którzy przecież 
w Polsce i w Kościele pierwszeństwo miec 
powinni. Swego czasu reparację dachu na 
kościele powierzono Niemcom, Tak samo 


KO „DWÓR WĄRRZESKI 


ERPE PTT PORĘ TR ZER PA ZA ZATOR ZOZ 
AOR DEAD TPA SR EIA ZZ TERA SERRA 


wł Jan Kaczyński. 


omorsko 
oznański 


Do nabycia w ekspedycji „Gazety 
Wąbrzeskiej”” oraz w składach 
papieru i księgarniach. 


Zawiera 

wszystkie 
linje kolejowe 

na Pomorzu i Wiel- 
kopolsce oraz naj- 
ważniejsze linje w całej 
Polsce. 
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cegłę na budowę nowej plebanji zakupiono 
u niemieckiego ceglarza w Książkach. Mo- 
że więc dozór kościelny da w tej sprawie 
wyjaśnienie, 

Wracamy jeszcze do organów. Organy 
choć wyremontowane jednak, wiele jeszcze 
odbiegają od dawniejszych tak przede- 
wszystkiem wyglądem, jak też z pewnością 
i wartością. Front organów zeszpectony jest 
brakiem ozdabiających mosiężnych piszcza 
łek, po których obecnie pozostały nie mo- 
gące zaimponować estetykowi wgłębienia. 

Zabawa strażacka, W drugie święto od- 
była się w sali p. Neumanna zabawa tu- 
tejszej straży pożarnej. Zysk z tej zabawy 
był przeznaczony na zakup umundurować 
nia. Ze smutkiem jednakowoż musimy 
skontatować, że strażacy, chętnie pracują- 
cy dla dobra i bezpieczeństwa ogółu, nie 
znaleźli należytego poparcia” gdyż kilka 
zaledwie osób było na sali. Brak starszycn 
obywateli uderzał bardzo, gdyż na sali wy- 
dawało się, że jest sama młodzież, 

Radzimy jednak strażakom tem niepo- 
wodzeniem się nie zrażać, bo „gorzej było, 
a ludzie chwalili“. 

Zabawa szkolna, W niedzielę, dnia 15 
bm. odbędzie się w Wielkich Radowiskach 
zdawna wyczekiwana zabawa szkolna. Za- 
bawa ta odbędzie się w ogrodzie p. Rozwa- 
dowskiego. 


Co zawdzięczamy Chińczykom? 

Jedwab znany jest w Chinach od nie- 
pamiętnych czasów, do Europy dotarł on 
jednakże dopiero około 300 lat przed 
Chrystusem. Papier wynaleźli Chińczycy 
w początku ery chrześcijańskiej. Europa 
przejęła wynalazek ten w 12 stuleciu. Her- 
batę nauczyła się Europa pić dopiero w 
wieku XVII, chociaż w Chinach znana by- 
ła już w III. wieku po Chrystusie. Już 700 
lat przed Chrystusem Chińczycy znal 
proch strzelniczy i używali go do fabry- 
kacji ogni sztucznych, a już w XIII wieku 
kazał Kublai Khan używać go do fabry- 
kacji granatów ręcznych. Pierwsza druko- 
wana książka powstała w Chinach w ro- 
ku 868, a druk zapomocą czcionek rucho- 


Nr. 


Giełda zbożowa. 
Poznań, dnia 11 czerwca 1930. 

Warunki: Handel hurtowny, parytet Po- 
znań, ładunki wagonowo, dostawa bie- 
żąca, za 100 kg.: 

Standardy: a) żyta 696 gr. (1185 £. 
w h.), b) pszenicy 753 gr (128,0 £ w h.) 
c) jęczmienia 673 gr. 1141 f w. h), d) 

„Ceny orjentacyjne” 
parytet Poznań. 


Żyto . ara RSS 14,15—15,23 
Usposobienie spokojne. 

Pszenca z 4 « 9950 40,50 
Usposobienie spokojne, 

Jęczmień przemiałowy 18,50 - 19,50 

Jęczmień browarowy 20,50 — 22.50 
Usposobienie słak 

Owies 16,50—17,50 


Usposobienie stałe. 
Mąka żytnia w wł, workach według 
urzędowo ustalonego typu (700g) e « 
Usposobienie spokojne, 
Mąka pszenna 65% w wł. work. 60,00—64.00 
Usposobienie spokojne, 


20.25 


Otręby żytnie « a « « + e « 9,50—10,50 
Otręby pszenne > e e a s 12,00—15,00 
Groch polny s .psrve e , 26,00—29,00 
Groch Victorja o e a a „ 3000—3300 
Groch Folgera a. s o » » 2600—29,00 
Słóma prasowana „ e . „ » 280 3,00 
Siano luźne T TOS A 0.56% 1,80— 8,00 
Siano pras. nadnoteckie ,„ . . 8,50— 9,50 


Ogólne usposobienie spokojne. 
WEOL PORTOWE WÓZ OE PIK TRZA K IE COZZA 


Uniwersytet Ludowy TCL. ma- 
jący powstać w Bolszewie pod 
Weiherowem czeka na Wasze 
ofiary! 
ZDERZENIA 
Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Edward Piszcz, Wąbrzeźno, Wolności 55. 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 


Druk: Drukarnia Toruńska S, A, 
w Toruniu. 


W sobotę, dnia 14. bm. o godz. 8** i w niedzielę, dnia 15. bm. o godz. 
518% wieczorem sensacyjny dramat p. t.: 


SZAJKA ZGROZY 


W rol. góm: EDDIE POLO. 


Wa żny 
od 15. maja 


1930 roku. 


sicinkiego, 


Jest do- 
brym infor= 


dróży. Każdy się 
łatwo w nim orjen- 
tuje za pomocą mapki 
orjentacyjnej. — — — 


na życie, od nieszczęśliwych wypadków, od odpowiedzial. 
ności prawno - cywilnej, ognia i kradzieży z włamaniem. 
Ubezpieczenia życiowe i od nieszczęśliwych wy- 
padków pod najkorzystniejszemi warunkami. 


Oddział: na Poznańskie i Pomorze w Poznaniu MI. Marcinkowskiego 13.. 


Reprezentacje i agentury we wszystkich miejscowościach. 


MANN 


OGŁOSZENIE. 


W środę, dnia 18. czerwca 1930r. od- 
będzie się w* Wąbrzeźnie 


jarmark kramny 
na konie i bydło. 


Ogłoszenie. 


„ W piątek. dnia 20. czerwca 1930 r. o go- 
dzinie 5-tej po południu nastąpi publiczne 
wydzierżawienie łąk 
pp. Chojnackiego i Nahsowej. 

Zbiórka reflektantów o oznaczonym 
czasie przed posiadłością p. Nahsowej. 


Rok założenia 1838, 


WKRÓTCE: 


„apitan Gwardii 
Królewskiej“ 


Szanownemu Obywatelstwu m. Wąbrzeźna 


i okolicy podaję do wiadomości, że 


6 
brzegowych, jeziora 
które graniczą do posiadłości 


Magistrat 


(—) SZWARZ 
burmistrz. 


1 biurko. 
płatą. 


Wydziat Powiatowy pow. 


W147. 


Samochó 


limuzyna 4 drzwiowa 


śliczna karoserja wła- 
sne światło 
na chodzie za 1000 zł|za 900 zł na sprzedaż 
na sprzedaż. Obejrzeć 
można u spedytora 


L. Szymańskiego, 
Toruń, ul. Żeglarska 3. 


Licytacja przymusowa. 


W poniedziałek dnia 16. 
dzinie 10-tej przed poł. sprzedawać będzie 
egzekutor Wydziału Powiatowego u p. Za- 
dańskiego Franciszka w Ryńsku : 


1 jałowicę 9 mies. 
1 wóz roboczy 21.7 kastka i drabina 
2 prosiaki 16 tyg. 


najwięcej dającemu za natychmiastową za- 


RESTAURACJA 


w Strzelnicy — Bractwa Strzeleckiego 


jest codziennie otwarta. 


Proszę o poparcie mej restauracji, 
GOSPODARZ, 


GABINET 


męski dębowy 
zupełnie nowy kompl. 


osobowy 


dynamo 


obejrzeż można usped. 


L. Szymańskiego, 
Toruń, ul. Żeglarska 3, 


Mii |||-——-—_—_ C H O P | E C 
Włoska Spółka Akcyjna ~ = 


RIUNIONE ADRIATICA I SICURTÝ' 


Adrjatyckie Towarzystwo Ubezpieczeń w Trieście 
Kapitaly gwaranc. lirów 600 000 000. gwaranc. lirów 600 000 000. 


do posyłek 
uczciwych rodziców może 
się zaraz zgłosić. 


St. Żuralski, 


ul. Kolejowa 2 
skład bławatów, 


1 motor 


3 konny W-338, 
na prąd stały na 220 woltów 
tanio na sprzedaż 


Heider- Wąbrzeźno, 
Wybudowanie pod Czystochieb. 


Popierajcie 
przemysł 
krajowy. 


VI. 1930 r. o go- 


wąbrzeskiego. 


mL Leśśśśśęcccrrrcrrcrrcrerrrroczn 


